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uanie osobiste, że pieniądze na przekupstwo po­
chodziły od bana.

Prezydent wzywa mówcę do porządku.
Lewica woła: Eljen Olayl
Prez. ministrów, hr. Rhuen-Hedervary, za 

biawszy głos, oświadczył się ze swej strony za 
wnioskiem p. Totba i wyborem komisyi śledczej, 
prosił ^dnak, by sprawę tę traktowano w myśl 
przepisów regulaminu.

Nastąpiło głosowanie, po ttórem  przewodni­
czący stwierdził, le  wniosek TotLa przyjęto jedno­
głośnie, ie  więc wybór 15 członków komisyi śled­
czej znajdzie się na pierwszym punkcie dzisiej­
szego, czwartkowego, posiedzenia sejmu.

Pos. F ay przemawiał p ;tem w sprawie for­
malnej, mówił jednak przytem obszernie o poło­
żeniu politycznym w ogóle i powrócił do sprawy 
przekupstw, a przewodniczący parę razy przyzy­
wał go, by się trzymał rzeczy. Wreszcie p. Fay 
wniósł o przerwanie posiedzeń Izby na czas trwa 
nia prac komisyi śledczej,

Przewodniczący odpowiedział na to, że już 
ogiosił, iż sprawa wyDoru komisy’ śledczej stano­
wić będzie punkt pierwszy najbliższego posiedze­
nia. Wskutek wrzawy, jaka znowu powstała, 
przewodniczący widział się zmuszonym ponownie 
przerwać posiedzenie na 1U nnnut, przerwa ta 
jednak trwała przeszło pół godziny.

Po ponowuein podjęciu obrad przystąpiono 
do porządku dziennego.

Prezydent wniósł, by natychmiast przystą­
piono do dyskusyi nad interpelacjami. Wniosek 
ten przyjęto, jak również propozycyę prezydenta, 
aby na pierwszem miejscu porządku dziennego 
następnego posiedzenia znalazł się wybór komisyi 
śledczej z 15 członków.

Prez. ministrów hr. Khuen-Hedervary po 
wstał, aby nabrać głos ao porządku dziennego. 
Zaledwie tyle jeduakże zdołał powiedzieć, iż maj- 
pierwszym obowiązkiem Izby jest wybrnąć ze 
stanu „wx lex“ i przystąpić do zaia>wienia budże­
tu ; reszta słów jego utonęła w hałaśliwych okrzy­
kach i protestach opozyoyi.

Poseł Barabasz: Pierwej sprawa honorował 
Nie damy przedtem panu mówić!

Kilku posłów z opozycyi podniosło żądanie 
tajnego posiedzenia a wrzawa tak się wzmogła, 
iż przewodniczący musiał pc raz trzeci zawiesić 
posiedzsnie na 5 minut.

Po kwadransie jednaic, kieay posiedzenie w 
dalszym ciągu podjęto, wrzaw_ nieustawała, unie­
możliwiając obrady.

Pos. Holi o i inni z opozycyi czynili różne 
wykrzykniki pod adresem, prezy denta ministrów

Pos. Lowassy krzyczał: „Niecnaj się on
oczyści pierwej z zarzutów, inaczej nie damy mu 
mówić!“

Wśród ciągłej wrzawy hr. Knuen-Heder- 
vary próbował dalej mówić i postawić wniosek. 
Wobec tego jednak, że słychać go nie było, wrę­
czył na piśmie sekretarzowi swój wniosek, żąda­
jący przerwania dyskusyi nad programem rządu 
i przystąpienia do obrad nad prowizoryum budże 
towem.

Wręczanie wniosku na piśmie sekretarzowi 
Izby wywołało brawa i okrzyki: „Eljen“ na pra­
wicy, a ogromną wrzawę Da lewicy.

Posłowie ze skrajnej lewicy, a między nimi 
pp. Ratkay i Molnar, porwali się z miejsc i po­
spieszyli do trybuny prezyćyainej, aby nie do­
puścić do wręczenia wniosku prezydentowi.

Tymczasem jednak komisarz uoręczył wnio­
sek Wiceprezydentowi Tallianowi.

Na to pos. Ratkay rzucił cię na trybunę, 
aby wyrwać papier z rąk wiceprezydenta, lecz 
sekretarz SzOts wymierzył mu tak silne uderze­
nie w piersi, że Batkay spadł wstecz z kilku 
schodów.

Pos Molnar chciał porwać papier ze stołu 
prezydenta, lecz wtej chwili pos. Szóts chwycił go 
i podał pos. Feilitschowi z prawicy, który :hciał 
go schować do kieszeni.

W tej chwili p Fay przyskoczył, wyrwa’ 
wniosek Feilitschowi i podarł go w kawairi.

W  jednej chwili w całej sali zapanowała 
ogromna wrzawa, lewica i galerya nad trybuną 
prezydenta przyjęły podarcie wniosku frenety- 
cznymi oklaskami.

Na trybunie prezydenta stał sekretarz Suóts 
oblany cały atramentem, który się wylai na niego 
podczas szamotania się z Ratkayem

Apponyi twierdzi, że poaczas zajścia tego 
posłowie z prawic; wołali do prezydenta: „Chodź 
pan tu do nas*.

Pos. Todgeny ze stronnictwa koszutowskiego 
wyciągnął rękę ki wiceprezydentowi Tallianowi, 
aby go uderzyć. Tallian jednak, nie zrozumiaw­
szy (?) tegc gestu, zawołał podniesionym, głosem: 
„Kto się mnie dotknąć poważy, temu śmierć 1“ 

Prezyi ent ministrów hr. Khuen H ederrar; 
napisał ponownie swój wniosek i wręczył prezy­
dentowi, kióry jecnakzf wonec panującej wrzawy 
musiał pci-az 4 zawiesić posiedzenie.

Podczas przerwy żywo rozprawiano po ko­
rytarzach, przyczem pomiędzy niektórymi po łami 
przyszło do gwałtownych scen.

Podjąwszy posiedzenie, przewodniczący prze­
de waz/s kiem UDOmniał galeryę, oświadczając, 
że jej nie wolno dawać oznak zadowolenie, ani 
niezadowolenia, co gdyby się powtórzyło, on bę­
dzie musiał gaieryę opróżnić. Następnie prezy­
dent oznajmił, że zaszły dwa wypadki naruszenia 
nietykalności poselskiej i naruszenie godności 
przewodniczącego i nietykalności sekretarza Izoy, 
a ponieważ dwa te wypadki są bardzo ciężkiego 
rodzaju, przeto mówca wniósł, aby komisya dla 
nietykalności poselskiej natychm iast je wzięła 
pod obrady,

Źywt oklaski na prawicy, wrzawa, niepo­
kój i protesty na lewicy.

Przewodniczący oświadczył następnie, że 
pos Olay i 30 innych posłów zażądało posiedze­
nia tajnego, wobec czego zawiesu obrady jawne 
go posiedzenia po raz piąty i zarządził posiedze­
nie tajne.

Na tajnem posiedzeniu objął przewodnictwo 
prezydent br. Apponyi za uprzednią zgodą po- 
słow.

Dep. Oiay twierdzi, że nie ma wątpliwości, 
iż usiłowanie przekupa’wa poehoozi od prezesa 
gabinetu.

Prezydent wzywa mówcę do porządku.
Olay zastrzega się przeciw temu, że Khueb 

chciał przemycić wniosek do prezydyum, prosił 
go, aby strzegł honoru Izby i żąda energiczni go 
wystąpienia Izby.

Dep. Polonyi nazywa wielkim nietaktem to. 
ze prezes gabinetu chciai w ohwiii tak wielkiego 
wzburzenia uczynić swój wniosek. Dopóki sprawa 
przekupstwa się me wyjaśni, dopóty w Izbie nikt 
nie będzie mógł przemawiać. Po dzisiejszych wy­
padkach Izba przekonała się, że hr. Khuen nie­
zdolny jest do kierowania rządami na Węgrzech.

Dep. Ratkay wywodzi, że wniosek Khuena 
sprzeciwia się regulaminowi i oświadcza, że jeżel' 
chciał przeszkodzić, b’ wniosek dostał się do rąk 
prezydyum, to chciał ochronić swobodę parla­
ment j .

Prezydent oświaacza żc nie uchodzi, by po­
szczególny poseł narzucai się z obroną taką, któ­
ra należy ao prezydrum.

Dep. Panesso (z partyi rządowej) oświadcza, 
że nie partya rządowa, lecz ODoarcya nurt iza 
wolność słowa i swobodę parlamentu, skoro nie 
dopuoCiła prezydenta gabinetu do głosu.

Poseł Hollo twierdzi, że było obowiązkiem 
opozycyi nie dopuścić prezesa gabinetu do głosu.

Hr. Khuen oświadcza, że zgadza się na wy­
bór parlamentarnej komisyi śledczej Prze: wnio­
sek swój ehciał tc osiągnąć, aby po krótkiem 
umotywowaniu treść wniosku odczytał przewo­
dniczący Izby.

Po '-ilku oświadczeniach natury osobistej 
powiedział Babo, że uważa wniosek Khuena -a 
akt gwałtu.

Na tern tajne posiedzenie zamknięto.
Po otwarciu jawnego posiedzenia poseł 

Pocsgay odpiera insynuacyę, jakoby miał był za­
miar obrazić przewodniczącego (przez rzucanie 
się naft wraz z innymi posłami.)

Vicepr. Tallian stwierdza, że przez to oświad­
czenie uważa sprawę za załatwioną.

Po dłuższej dyszusyi regulaminowej oświad­
cza przewodniczący, że znów dwudziestu kilku 
posłów zai.^ało  tajnego posiedzenia, które za­
rządza.

Na dłuższem tajnem posiedzeniu wygłosiło 
sześciu posłów opozycyjrych mowy obetrok- 
cyjne.

Po przemowie Teodora Andrassago posie­
dzenie na 10 minut zawieszono.

W kuloarac w iuk ruch i ożywienie.
Po przemowach kilku mówców obstrukcyj- 

nych tjjne posiedzenie o pół do 13 w nocy 
za nkmęto i zarządono pauzę.

O godzinie 11. minut 55. otworzył Tallian 
ponowne posiedzenie jawne przy szczelnie zapeł­
nionej sali i galeryi.

Podczas pauzy odbyła partya liberalna kon- 
ferencyę i uchwaliła wybór specyalnej ściślejszej 
komisyi parlamentarnej z 15. członków, z czego 
5. miejsc dostałaby opozycya.

W kułoarach oświadczył minister sprawie­
dliwości Płosz, że polecił prckuraloryi państwa 
wdrożenie śledztwa przeciw Deiiyesowi i imiym 
dotychczas nieznanym osobom o przekupienie kil­
ku posłów i rzu senie osjezersiw

P. .Polonyi oświadcza, ze dalsze obradowa­
nie sprzeciwia się regulaminowi, poczem opozy- 
cya śpiewając hymn na"odowy opuściła demon­
stracyjnie salę.

Prezydent ogłosił uchwałę, że wy1 ór ko- 
misyi z 15. członków wejdzie na porządek dzien­
ny piątkowego posiedzenia.

Prez. Apponyi polemizował jeszcze z powo 
darni Polotyiego i zaprzecza*, jakoby dalsze obra­
dy ;przeciwiały się regulaminów,.

P' sei bar. Feilicz wygłosił jeszczr Łrótką 
mowę, poczem wiceprez Tallian zapytuje Izbę, 
czy przyjmuje uczyniony przez prezesa gabinetu 
wŁ.osek, by na porządku dziennym piątkowego 
posiedzenia postawić wybór komisyi śledczej i 
wniosek o zmianie porządku du.annego.

Na sali nie było żadnego posła z opozycyi. 
Wniosek przyjęto.

Posiedzenie po kwadransie na %. w nocy 
zamknięto.

Nowa procedura wojskowa.
Projekt nowej wojskowej procedury karnej 

ma b ić  według N . F. Presat o tyle postępowym, 
że usuw . instytucyę t. zw. Gerichtsherrn, w któ­
rych rękach spoczywało dotychczas sądownictwo 
wojskowe. Odnośnemu komendantowi pozostaje 
jedynie prawo uczynienia wojskowej prokurator;! 
wniosku na rozpoczęcie postępowania karnego i 
zaopatrywanie zapadłych w/roków w klauzulę 
wypełnienia.

Jeżeli odnośny komendant zarzaazu wnie­
sienie skargi, to wojskowy pro^uraior-audylor 
przeprowadza śledztwo samoistnie, korzystając 
tylko w pewnych wypadkach z pomoc, sądu 
wojskowego.

Po zamknięciu śledztwa wnosi prokura. >r- 
audytor akt oskuizenia. Sąd schodzi się potem, 
a mianowicie w wypadkach przestępstw i wy 
^roczek osób z t. zw „mannschaftu" w formie 
sądu brygady, w wypadkach zaś procesu prze­
ciwko oficerom, albo zbrodni popełnionych przez 
„mannschutt" u u>rm.e sądu dyw.zyjnego. Sąd 
taki wzorowany jest nt sądach ławniczych lub 
kollegialnych.

W trybunale brygady funguje audytor i dwu 
ławników oficerow, w trybunale dywizyjnym audy­
tor i 4 oficerów. Postępowanie jest kontradykto­
ryjne, ustne i jawne Jawność moż# być wyklu­
czony tyiko ze względów obyczajno jci, dobra 
państwowego albo dobra służby wojszowej. Kie­
rownictwo procesu leży wyłączuie w rękach 

^wojskowych jurystów, a wojskowy prezydent try­
bunału utrzymuje na rozprawach porządek. Sę­
dziowie przy wydawaniu wyroku nie są skrępo­
wani naprowadzonymi środkami dowodowymi, 
lecz wybór tych środków pozostaje im do woli. 
Rozstrzygają oni o winie i karze. Każdy oska­
rżony może mieć swego obrońcę, w cięższych 
zaś wypadkach przydaje mu się w braku innego, 
obrońoę urzędowego.

Co się tyczy osoby obrońcy, to jest to je­
szcze kwestyr sporna między władzami cywilnemi 
i wojskowemi Władze cywilne żądają, aby każdy 
na listę obrońc w w sprawach karnych wpisany 
adwokat, mógł w każdym wypadku 'nterwenio- 
wać, podczas gdy znowu władze wojskowe pra­
gną, aby przj przestępstwach wojskowych inter­
weniować mogli ci adwokaci, którzy są oficerami 
rezerwow/mi, gdyż ci, zdaniem wojskowości, po­
siadają potrzebne dc tego wiadomości fachowe. 
Z drugiej znowu strony zachodzi obawa, że adwo- 
kai, bęaący oficerem rezerwowym i zostający 
skutkiem tego pod jurysdykcyą wojskowa nie bę­
dzie mógł z taką stanowczością występować w o- 
bronie klienta, jak należy.

Przeciw wyrokowi przysługuje odwołanie z 
powodu wysokości kary i zażalenie nieważność., 
a instancyą apelacyjną od trybunału orygady jest 
trybunał dywizyjny, od tego zań ostatniego przy­
sługuje apelacya do najwyższego sądu wojennego. 
Najwyższy sąd wojenny składa się z dwu sena­
tów. W pierwszym funguje 3 wojskowych jury­
stów 1 i  oficerów, w drugim 7 wojskowych ju
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Czy przekupstwo posłów?
L w ó w  S0 lipca.

izba sejmu wigierskiego była wcioraj wi­
downią . ecr jakich me pamięta historya parła 
meutaryzmu. Uwóch posłów z opozycyi rystąpilo 
■ twierdzeniem, że usiłowano ich przekupić, aby 
odstąpili od oponowania rządowi. Opowiadali 
fakta. Jeden rzucił nawet na stół pieniądze — 
sum ęznaczną — kiorą mu char ot. ano jako „za- 
natek’1, aby na czas jakiś zaniechał swej działal­
ności poselskiej. Go więcej, podniesiono wprost 
twierdzenie, żo pieniąaze na przekupstwo pocho­
dziły od prezosa gabinetu węgierskiego, hr. Khuen 
Hederraryego. Twierdzenie śmiałe, które musi 
dooiero być udowodnione. Ale samo jego posta­
wienie musiało wywołać już ogromne wzburzenie 
i pod jego znakiem toczyło się wczorajsze posie. 
diunie sejmu.

Juz wczoraj n*sz korerpondont dał nam te­
legraficzne zwięzłe spraw ozdai ie z przebiegu te 
go historycznego posiedzenia. Ponieważ jednak 
następstwa podniesionych na niem zarzutów mogą 
mieć znaczenie bardzo doniosłe, gdyż przecież w 
razie ich słuszności stanowisko gabinetu br. 
Khuen-bederyarjego nie byłoby do utrzymania i 
kraju korony węgierskiej przeszłyby przez nowe 
wstrząśniema, w razie zaś ich niesłuszności mu­
siałby być znaleziony sposób na ukrócenia podo­
bnych wystąpień obstrukcyi — przeto podajemy 
poniżej wyczerpujące sprawozdanie z przebiegu 
tegoż posiedseuiu -sejmu węgierskiego w tor ml 
zupełnie objektyw nej.

Budapeszt 30. lipca.
Na puwątku wczorajszego posiedzenia sej­

mu węgierskiego posei Zoltan Papp zapytał mi- 
DfStra RoBUjedów, Kolumppuregu, jl&ozego zakazał 
OBeeron. honwedow brać udział w uroczysto­
ściach na csućć Rakoczego. Następnie wyszedł 
na środek izby i złożył wiceprezydentowi sejmu 
10 banknoiww tysb|ckoronowj73b z nadmienie­
niem, że sumę tę ofiarowano mu za to, by się 
na kilka dm usunął i zapowiedzianej mowy o 
zajściach podczas uroczystości Rakoczego me 
wygłaszał. Oświadczenie to wywołało ogromne 
wrażenie

Posłowie wołali, by wrmienił nazwiska spra­
wców tej kcrupcyi, gdyż inaczej wszyscy będą 
masie! uważać to za zmyśloną bajkę.

Gajary woła: To zapewne sztuczka Polo- 
nyiegc.

Powstał taki hałas, że prezydent przerwał 
puSiedzenie.

Mowę Pappa prze*rwjry b esiu tan .j okrzyki 
uburzwua po lewicy i iądanie zo strony prawi- 
cy, aoy wyuuemł nazwisko tego który chciał go 
przekupie,

Opozycya w ołała: „Jestto system chorwa­
cki 1 W ten to sposób usiłuje się rządzić na Wę- 
gizftcL". „Ten, kio usiłował zrobić to, jest łotrem 

. pospolitym"!
Na * rawicy natomiast powtarzały się o- 

k rzy t. ^Prosimy nam wymienić tego, co chciał 
pana pcaekupić".

P. Papp: Rzecz ta odbyła się w cztery o- 
czy. Właściwie otrzymałem 13.000 koron, ale 
2.00o musiałem dać- porękawiornegr. Natychmiast 
o całeę sprawie powiedziałem posłowi Olayowi. 
Pieniądze otrzymałem dziś rano przez Kasę o- 
szczęHno8ri. Dtgi et aed»<m unimam meaml

Gdy stą uspokoiło i posiedaeme podjęto na 
r « o .  op jjd  poseł Papp całe zajście i wymienił 
byłego posła i redaktora pisma Fuggctł^n Ma 
ggar Oruag  Marcina Dyenesa, jako tsgo, który 
mu pwaiądze wręczył, twierdząc, że interweniuje 
W imieniu pewne, eksceiencyi, której na uśmie­
rzeniu onstruacyi bardzo zależy i że kwotę tę 
mówca ma uważać jako zadatek, ourzyma bo­
wiem jeszozi więcej.

Gdy po»eł Papp, skończywszy mowę, usiadł, 
lewica nagrodziła go najpierw oklaskami, a na­
stępni? poczęła wołać: „Słuchajcie teraz Lovas- 
eego. To będzie już drugi wypadeL usiłowanego 
przekupstwa"1

Głosy ̂ .p raw icy . „Ależ wymieńcie tylko
nazwiska tych, którzy was prz.kupywa*' chcieli"!» ________________
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P IE N IĄ D Z E .
Opowiadanie.

(Oiąg daUąjr. — Sobeoa nr 172.)

Potem rozmyślał o swoim towarzyszu Mi­
n c e , który tej nocy przydałby mu się, gdyby me 
był nogi sobie okaleczył. < !zelkasz klął w duchu, my­
śląc o tern, ie moit sam, bez Miszki, nie da so­
bie rady. Jakaż będzie noc?.. GzelkaM. spojrzał 
po niebie, a potem powiódł okiem wzdłuż ulicy.

Sześć kroków od niego, na trotuarze, sie­
dział młody chłopak w niebieskiej koszuli i nie­
bieskich spodniach, w nutach i podartej czapce, 
jaf bez tom y. Oook mego leżał maty węzełek 
t kosa bez rękojeści, okręcona starannie powrósłem 
■łomianem Chłopak był barczysty i krępy, miał 
jasne włosy i twarz rpaloną słońcem i w.atrem, 
z duzemi, niebieskiemu oczyma, które z ufnością 
i dobrodusznie spoglądały na Czelkasza.

Czelkan pokazał mu zęoy, wyciągnął do 
niego język, zrobił grymas i wpatrzył się w nie­
go pnenildiu ym wzrokiem.

Wobec ogr:>mnej wrzawy przewodniczący 
wiceprezes Talii-n przerwał posiedzenie na 10 
minut. Podczas przerwy pogłowie pozostali w sali 
i z wzburzeniem omawiali zajście.

Wreszcie tpozycya przystała na to, aby 
Papp wymienił nazwisko.

Po przerwie więc p. Papp zabrał ponownie 
głos i pou^ął mówić: „Wprawdzie dałem intere­
sowanej odobie słowo honoru (wołania na lewi­
cy: „słowo dane łotrowi jest nieważnem 1"), jed­
nak proszę Izby, aby mnie zwolniła z tego sło­
wa". Następn.e mówca opowiedział szczegóły 
porozumienia i oświadczył, że przekupującym, czy 
też raczej pośrednikiem w przekupstw.e był były 
posei na sejm i jego dobry przyjaoiel. Mianowi 
cie ten człowiek zwrócił się do p. Pappa a zapy­
taniem, za jaką cenę odstąpiłby od ob ukcyi. 
Mówca był zdziwiony tą propozycyą, jednakże ze 
względu na krążące pogłoski o systemie prze­
kupstwa, który miał być wdrożony, udał, że na 
propozycyę przystaje. Wtedy zapytano go, ile za­
żądałby, aby na ,axi uh 5 do 6 posiedzeń sejmo­
wych wyjechał z Budapeoztu ?, Na co mówca od 
powiedział „za 10U0 złr. od każdego posiedze 
nia." O w pan przystał na to i odszedł, a p. Papp 
natychmiast zajście opowiedział znajomym i kre­
wnym, którzy właśnie bawili w jego mieszkaniu. 
W' dwie godziny później, t. j. o godz. 6, ów pan 
powrócił z dwiema książeczkami Kasy oszczę- 
daości, polecając mówcy, aby się nazajutrz zgło­
sił po pieniądze. Tal się leż stało. Nazajutrz 
mówca otrzymał 10.000 kor., na które jeszcze 
musiał wystawić weksel, na wypadek, gdyby sło­
wa nie dotrzymał. P. Papp n. isiai też napisać 
list, w którym donosi, że na 6 dni musi wyje­
chać. list ten bowiem potrzebny był pośredniko­
wi do wylegitymowania się przed jego mocoda­
wcą. „Tym pośrednikiem — mówił p. Papp — 
b u  Marcin Dyenes, były poseł sejmowy! (Wiel­
kie poruszenie w Izbie). Dyenes zapytywał też 
o moje stosunki rodzinne, albowiem, jak mówił 
może mi służyć wpływami, stoi nowiem w blis 
kim stosunku dc kogoś, kto zajmuje stanowiskc 
najwybitniejsze na Węgrzecn, a czyjego nazwi­
ska wymienić może".

Przewodniczący oświadczył następnie, że od­
dane przez posła Pappa 10.000 kor. składa do 
depozytu w kasie izbowej, a całą sprawę, jako 
usilowaue naruszenie aietykałnuści poselskiej 
przekazuje komisy• dla spraw nietykalności.

P. Polonyi wobec wykrzyknika p. Ga gare- 
go, przeciw sobie skierowanego, oświadczył pod 
słowem honoru, że o sprawie całej dopiero dziś 
rano się dowiedział.

P. Gagan w odpowiedzi chciał odczytać 
artykuł j&kmgoś dzienmza przeciw Polonyiemu, 
jednak zaniechał tego wobec burzliwych prote­
stów opozycyi.

Następnie pos. Lovassy z frakcyi Szederke- 
ny'ego w stronnictwie niezawisłości opowiada o 
podobnym wypadku usiłowanego przekupstwa. 
Mianowicie kierownika administracyi dziennika 
Magyar Orsaag, który zostaje pod redakcyą 
mówcy, wezwał pewien znajomy telefonicznie na 
ważną konterencyę, nodczas której zapytał go, za 
jaką cenę dziennik zaniechałby popierania sprawy 
obstrukcyi? „Za cenę zaprowadzenia węgierskiej 
komendy w wojsku" — brzmiała odpowiedź dy­
rektora administracyi. Na to pośrednik ów żądał 
podania ceny za złagodzenie przynajmniej tonu, 
jednak szef administracyi Magyar frsaagu  od­
parł tę propozycyę z oburzeniem.

Głosy na p iaw .cy : Kio był owym pośred­
nikiem ?

P. Lovassy: Pośredaik im tym był p. Artur 
Singer, redaktor niemieckiego, centowego dzienni­
ka w Budapeszcie. Ma się zatem do czynienia z 
systemem przekupstwa.

P. Totb, wiceprezes stronnictwa Kossu.h ow­
akiego, zabrawszy następnie głos, oświadczył, iż 
uważa piuekazanie tej sprawy komisyi dla niety­
kalności poselskiej za niedustateczne i wniósł, 
abr dla tej sprawy wybrano osonaą komisyę 
śledczą z 15 posłów.

P. Olay zgodził się z wnioskiem poprzednie­
go mówcy z dodatkiem aby posiedzenie Izby za­
wieszono, aż dopóki ta sprawa nie zostanie do­
kładnie wyświetloną, albowiem pokazuje się, że 
system korupcji wszczęty przez Banffy’egc, ma 
być obecnie przeprowadzony w dalszym ciągu 
przez bana (wielka wri iwa na prawicy).

Przewodniczący wezwał mówcę, aby powtó­
rzył swoje słowa.

Oiay odparł, że wyraził tylko swoje przeko-

Chłop&k był w pierwszej chwili zaz.w.ony, 
potem zaśmiał się głośno i zawołał wśród śmie­
chu:

— Ach, ty s ta r ; — i zebrawszy swój wę- 
Znłek i kosę, przysunął się do niego.

Cóż bracie, pewnie dobrze hulałeś — 
mówił do Uzelkasza i poklepał go po kolanach.

— Nieźle, moje ty niemowlę, było coś po­
dobnego — przyznał mu Czelkasi, Zdrowy, do­
broduszny chłopak z jasnemi oczyma dziecięcia 
odrazu mu się podobał.

— Idziesz z kośby ?
— Pewnie. Skosiliśmy wiorstę, a grosz za­

robili. Źle idzio! Mnóstwo jest tam ludzi! Teraz 
przychodzą jeszcze głodni... obniżyli oni ceny ro­
bocizny tak, że już zupełnie robić nie warto. W 
Kubanie płacą teraz ól) kopiejek. Co to za czasy! 
A mówią, że dawniej za tę samą robole płacili 
trzy, cztery, pięć rubli!.. .

— Tak, dawniej!.. Dawniej za samo oglą­
danie rosyjukiego chłopa płacono trojaka. Zajmy- 
wałem się tern przed dziesięcioma laty. Wystar­
czyło, abym przyszedł do osady kozackiej i po­
wiedział : jestem Kosyaninem — zaraz zgroma­
dzali się ludzie, oglądali mnie na wszystkie stro­
ny i płacili trzy ruble. Dali jeszcze pić i jeść, a 
mogłem wśród nich siedzieć, jak długo chciałem.

Chłopak słuobał z początku z oiwartemi li­

stami, a jego o k ry ła  twar_ wyrażała zdziwienie 
i zachwyt, leez gdy potem zrozumiał, źp wIóczp- 
ga łże. cmozną1 ustami i zaśmiał się. Czelkasz 
zachował jednak swoją poważną minę.

— Dziwny jesteś, stary, opowiadasz, jakby 
to było prawdą, a ja słucham, jak gdyby icoś na 
tern było!... Nie, na Boga, dawniej..

— No, a cóż ja mówię. I ja opownadam, 
że dawniej...

— E, 'dź — I chłopak samą) ręką — Czyś 
ty szewc? A może krawiec-? Kim jesteś?

— Ja?  — zapytał Czelkasz i rzekł po 
chwili.

— Ja jestem rybak.
— Rybak? Tak. Łapiesi więc ryby?
— Dlaczego ryby. Tutejsi rybacy łowią nie 

tylko ryby. W yła»sają oni najczęściej topielców, 
stare kotwice i zatopione statki. Także wszystko 
inne. Mamy do tego osobne wędki.

— Kłam tylko dale)! A może ty należesz 
do tych rybaków, którzy zarzucają swo sieci na 
suchym brzegu, w stodołach i soichlerzach...

— Czy w,działeś już takich? — pytsl Czal- 
kasz, patrząc na niego z uśmiechem i myśląc 
sobie, że ten przyjemny chłopak jest jednnk bar­
dzo głupi,.

— Nie, gdzieżbym miał ich wicizieć. Słysza­
łem tylko o nieb .

— Podobają ci się?
— Ci, tam ? I  jaki... Są wolni, nikogo nie 

słuchają...
— A ty lubisz wolność?
— Jakżeżby mogło być inaczej? Jest się 

swoim wiasnym panem, możni iść, gdzie się 
chce i można robić, cc się chce... I ja k ! Jeżeli 
nic człowieka nie uciska, wtenczas dopiero jest 
najpiękniejsze życie. Można sobie na tyle Dozwo­
lić, na ile się chce, nie trzeba tyłko o Bogu za­
pominać.

Czeizabz splunął pogardliwie, przerwał swoje 
wypytki i odwrócił się od chcopaka.

— Ze mni jest tak — mówił te r dalej, 
rozgadawszy się. — Mój ojciec umarł, gospodar­
stwo jest małe. matka stara, ziemia całkiem 
wyssany cóż więc ja mam rooić ? Żyć przecież 
trzeba. Ale jak ? Tego jednak nie wiem. Chcia­
łem się pizyżenić do jakiego zamożnego gospoda­
rza. Dobrze. Kiedyż córka doBtame swoją część? 
Teść, rodem r  piezła, jeanak nie daje. Najpiew 
trzeh* grzbiet swój zginać długie, długie lata. 
Widzisz, tak stoją rzeczy. Gdybym tak jeanak 
mógł zarobić sto, stopięćdziesiąt rubli, byłbym zaraz 
swoim własnym panem i pokazałbym Antypowi! 
„Czy chcesz dać Marfie jej część ? Nie ? To nie 1 
Dzięzi Bogu, nie jest ona jedyną daiewczyną i na 
własnycb nogach. Tak.

Chłopak westchnął.
— A teraz nie pozostaje mi nic mnego, jak 

przecier* się przyzenić. Myślałem był sobie, że 
pójdę do Kubania i zaraz zarobię 2U0 rubli — 
basta! Wtenczas byłbym bogaczem! Teraz nic 
z tegc. Woda się zrobiła. I t&z muszę się przy- 
żenić. Wyrobnik... Na własną rękę nigdy gotów 
nie będę. Oj tak !

Chłopak widocznie me miał ochoty zostać 
zięciem. Twarz ,ego spochmurmala i patrzył 
smutno przed siebie. Kręcił się niespokojnie, aż 
wy"wał Cze1 kasza z zaaumy, w którą ten popadł 
podczas jego opowiadania

Czelkasz czuł, że chłopak nie ma już teraz 
ochoty do rozmowy, iecz mimo to zapy­
tał g o :

— Dokąd idziesz te ra r?
— Dokądże miałbym iść? Naturalnie do 

domu.
— Nie wiem o tern bracie... Mógłbyś tak 

samo iść do Turcyi.
— Do Turcyi ? — odparł chłopak niepew­

nym głosem. — A czy tam idzie kiedy chrzęści" 
janin! Co też ty mówiss!

(Ciąg dal. nast.)
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rystów. Ten ostatni senat zbiera się w wypadkach, 
w których chodzi wyłącznie o kwestye prawne. 
Wznowienie postępowania karnego jest wyłącznem 
prawem senatu jurydycznego i przekracza zu 
pełnie zakres działania wojskowych komen­
dantów.

Według wiedeńskich dzienników istnieje 
także drugi spór między władzami cywilnemi i 
wojsko *emi. Władze wojskowe pragną, ażeby 
komendant wojskowy miał prawo ułaskawienia 
prawomocnego wyroku, skoro otrzyma stosowne 
polecenie od cesarza, co ostatecznie znowu oddało 
by część sądownictwa wojskowego w ręce ko­
mendy wojskowej. Również i wykluczenie jawno­
ści obrad z powodu dobra wojskowości, jest 
przepisem, który da się zastosować i stosowany 
będzie zapewne przez wojskowość w każdym wy­
padku

Z drugiej znowu strony donoszą, że projekt 
tej nowej procedury n'e prędko stanie się pra­
wem, z powodu domagania się Węgier wprowa­
dzenia języka węgierskiego do sądownictwa woj­
skowego.

Sprawy zagraniczne.
Memory a ł 

Dem c^Adkiego d la cara.
W kołach petersburskich politycznych stał 

się figurą popularną niejaki inżynier Demczyński. 
Popularność Demczyńskiego płynie stąd, że z nim 
zaprzyjainił się car Mizołaj. Przyjazd ma dość 
oryginalną genezę. P. Oemczyński jako przyrodnik 
prowadził rubrykę spostrzeżeń meteorologicznych 
w piśmie rosyjskiem Notcoje Wremia. Przepowie­
dnie pana D., często szczęśliwe, zainteresowały 
cara. Kazał wezwać do siebie meteorologa i od­
tąd bardzo często udzielał mu audyencyj, które 
przeznaczano na poufne i „szczere- rozmowy o 
obecnym stanie Rosyi.

Na skutek vyraźnej woli Mikołaja miał na­
stępnie Femczyński spisać treść tych rozmów w 
w formie memoryałów o obecnym stanie umy­
słów w Rosyi. Pierwsze dwa memoryały wypisa* 
socyolog-inżynier jeszcze w roku 1902. Trzeci 
miał być pcdany n. r;r*e cara w ostatnich ty­
godniach. Spostrzeżenia inż. Demczyńskiego są 
nie tyle znamienne, ile po prostu znane, ale za to 
efektowne.

I tak, mówiąc np o niewoli myśli w Rosyi, 
pisze p. Demczyński tak: „Historya chrześcijań­
stwa, dzieje średniowieczne uczą nas, że im skru­
pulatniej więziono, palono na stosach mvśl ludz­
ką, im energiczniejsze były środki przeciw jakiej­
kolwiek idei, tem szybciej rozpowszechniała się 
myśl, tem większą liczbę zwolenników zdobywała. 
W sierpniu roku zeszłego zdarzyło się, że ua po­
siedzeniu komitetu towarzystwa rolniczego w Wo­
roneżu dwaj członkowie tego komitetu, Martyno w 
i Bukanow, przemawiając o kwestyi opłakanego 
położenia stosunków agrarnych, zaznaczyli byli, 
że wiele sanacyj pożytecznych mogłoby przeprowa­
dzić towarzystwo, gdyby walne zgromadzenie mo­
gło przeprowadzić rozprawy pod gwarancyą zupeł­
nie wolnego słowa. I co się stało? Oto Martyno w a 
i Bunakowa aresztowano i wysłano niewiadomo 
dokąd. Co się stało dalej ? Oto odpis protokołu w> - 
ronezkiego rozszedł się w milionach odbitek po 
całej Rosyi i w cztery tygodnie po aresztowaniu 
nie było ani jednego zakątka w Rosyi, w któ- 
rymby nie komentowano faktu zaszłego z Marty- 
nowem i Bunakowem i w którym nie branoby 
ich za męczenników szlachetnych**.

\V dalszym ciągu memoryału omawia p Dem­
czyński kwestyę wybujałego biurokratyzmu ro­
syjskiego, nie „oszczędzając** nawet ministrów. 
„Co mówió o ministrach, jeżeli minister ma pra 
wo wieszać każdego obywatela. — Dla dobra 
Rosyi niezbędnern jest, by zmienić zasady auto- 
kracyi urzędniczej a nadto „powołać społe­
czeństwo do współpracy w zarządzie miejsco­
wym". " połeezeństwo najchętniej pospieszy z po­
mocą iwojen u carowi. Biurokracya jest rodza­
jem olbrzymiego pryzmatu, przez który wszystkie 
promienie życia realnego przedostają się przed 
oczy cara w kierunku najzupełniej odchylonym 
od pierwotnego. Już do ministra dochodzą wszyst­
kie promienie przez stos rozporządzeń, badań 
kancelaryjnych, rezolncyj i t d, które naturalnie 
zaciemniają prawdę. Gubernia półUwska posiada 
755,799 desiatin ziemi włościańskiej, przy równo­
czesnej !udn iści trzecn milionów głów. Na gło 
wę wypada węc jedna czwarta desiatiny. Rzecz 
jasna więc, że część ludzi musi głodować. Czyż 
więc dziwnem jest, że setki głodnych ludzi wtar­
gnęło naraz do cudzych kuchni. Cóż z tego faktu 
uczyniła biurokracya? Oto przedstawiła sprawę, 
jako rewolucyę, mającą na celu republikańskie 
widoki: „Wasza Cesarska Mość mnsi raz na­
reszcie złamać ten pryzmat, uwalić len mur, któ­
rym chcą Jego Cesarską Mość odgrodzić od Jego 
narodu. Zespolenie się monarchy z narodem 
będzie pierwszym rzetelnym krokiem do ratunku 
Rosyi “.

Poruszywszy następnie sprawę wolności, a 
raczej niewoli gło u w prasie, kończy p. Dem­
czyński swoje opracowanie patetycznym fra­
zesem: „Ratuj nas Panie swem mocarnem sło­
wem ! Kiedyż nastanie 
dzenia Rosyi?"

dzień świąteczny odro-

Pogrzeb Leona XIII.
Akt złożenia do grobu zwłok Wielkiego Pa­

pieża odbył się w sobotę, a chociaż względnie 
szczupła tylko ilość osób mogła uczestniczyć przy 
ceremoniach kościelnych, to jednak w mieście 
znać było, że ludność Rzymu zdaje sobie sprawę 
z ważności tej chwili. Straszliwe upały, trapiące 
Iudoość ustawicznie, wzmogły się jeszcze, gdy 
od rana zaczął wiać „Sirocco**, zmęczenie u kar­
dynałów sędziwych tak jest wielkie, że słusznie 
obawiała się ludność rzymska, przywiązana go 
rąco do Kościoła, czy nie obejdzie się bez wy­
padków omdlenia, a uawet zasłabnięć groźniejszej 
natury. Na szczęście, cały akt pogrzebowy miał 
przebieg spokojny, pomimo, że blisko 2 godziny 
trwały ceremonie, za trumną Ojca świętego Le­
ona XIII zamknęły się drzwi drewniane, wiodące 
do sarkofagu.

Już o godz. 12 w południe wydano rozkaz 
opróżnienia kościoła św. Piotra i beraaglieri sta­
nęli u wejścia do świątyni, broniąc przystępu 
tym, którzy raz jeszcze chcieli się pomodlić przy 
trumnie Głowy Kościoła. Tylko pomodlić, gdyż 
zwyczaj całowania nóg papieskich tym razem 
został zniesiony. Do zwłok, spoczywających od 
dwóch dni w kaplicy Przenajświętszego Sakra 
mentu, dostęp był utrudniony, a straż szwajcar­
ska i gwardya papieska nie pozwalały na dłuższe 
zatrzymywanie się, ze względu na potrzebę utrzy­
mania cyrkulacyi prawidłowej. Niejako też w 
przelocie ty ko spojrzeć było można na ziemską 
powłokę Namiestnika Chrystusowego. Majestat 
bił od tej chudej i wątłej postaci, przybranej w 
szaty, które same przez siebie dodają potęgi i 
blasku. Starodawnym obyczajem głowę Leona 
X UL pokrywał „camauro*, ciężkie nakrycie gł o-siada wskazówki

wy koloru ciemno czerwonego, obszyte wokół 
białcm futerkiem W wychudłych rękach, w rę­
kawiczkach, zasłaniających je tylko do połowy, 
trzymał Leon XIII. krzyżyk i różaniec, a na pan­
toflach czerwonych widmaty zdała misternie wy­
szyte krzyże. Mitra biskupia ze złotej lamy 
wskazywała zdała na najwyższą dostojność ko­
ścielną, poważne zaś, uroczyste oblicze kapela­
nów, szambelanów i t. p., stojących tuż przy 
zwłokach, dodawały nastroju niezwykle podnio­
słego.

Wobec niemożności dostania się do wnętrza 
świątyni, tłumy zebrały się na Placu S go Piotra 
i tu oczekiwały na wieści z Watykanu. Kiedy 
jednak te wieści napływały skąpo i kiedy osta­
tnia karoca, wioząca członków ciała dyplomatycz­
nego, przejechała przez ulicę, tłum rozchodzić się 
aczął i już około godziny Ś. Plac S-go Piotra 

zwykły przedstawiał widok. Wojsko cofnęło 
się do koszar i tylko dwie kompanie pozo 
stawiono pod kolumnami dla utrzymywania po­
rządku.

Spokój, niczem niezakłócony, przetrwał kilka 
godzin i dopiero znów około godz. 6. plac oży­
wiać się począł znacznie. Do kościoła dążyły o- 
soby, którym przysłano zaproszenie do uczestni­
czenia w uroczystości pogrzebowej. Kardynało­
wie, szambelanowie papiescy i przedstawiciele 
szlachty zgromadzili się u zwłok w sali tronowej, 
skąd o godz. 7. punktualnie wyruszył wśród gro­
bowej ciszy kondukt żałobny Duchowieństwo 
ujęło trumnę na ramiona, eskortująca ciało straż 
prezentowała broń i pochód skierował się do ka­
plicy chórowej, gdzie na przyjęcie zwłok papie­
skich oczekiwały już trzy trumny, jedna cypryso 
wa, druga ołowiana, trzecia x drzewa wiązanego. 
Pochód rozpoczynali penitencyaryusze kościoła 
S go Piotra, poczem kroczyła kapituła. Przybyw­
szy do kaplicy Przenajświętszego Sakramentu, 
dziekan kapituły poświęcił zwłoki i zaintonował 
„Miserere*, podtrzymane natychmiast przez chór 
śpiewaków.

Środkową nawą świątyni wyruszył kondukt 
ku oharzowi papieskiemu, który okrążył dwu­
krotnie, zanim skierował się do kaplicy chóro­
wej. Porządek orszaku był wówczas następujący: 
Naprzód kroczyli marszałkowie kapituły z go­
dłami sweuii tuż za nimi seininaryum watykań­
skie, dalej penitencyaryusze i kapituła, której 
członkowie dźwigali też nosze ze zwłokami Leona 
XIII., otoczone gwardyą szlachecką i członkami 
arcybractwa S-go Michała z Borgo. Gwardya 
i aroybractwo trzymali w ręku pochodnie pło­
nące.

Za zwłokami podążali dostojnicy państwowi 
i papiescy, szf mbelanowie i prałaci, zamykał zaś 
pochód oddział straży pałacowej. Dopierp za tym 
oddziałem dopuszczona była publiczność, znaj­
dująca się w kościele, oraz reprezentanci stowa­
rzyszeń.

W kaplicy chórowej oczekiwali ua kondukt 
kardynałowie, jak również ciało dyplomatyczne, 
przedstawiciele arystokracyi i t. p. Dla tych 
wszystkich osób przygotowane były ławki, wybite 
czerwonym aksamitem, Inni uczestnicy stanęli po 
prawej i lewej stronie zwłok, a drzwi kaplicy 
zamknięto natychmiast. Trumnę, pokrytą szkarła­
tem, ustawiono na podniesieniu, zbudowanem mi­
sternie i teraz do zwłok przystąpił monsignor 
Carcani, ażeby pokropić po raz ostatni ciało Le- 
ono XIII. Teraz odezwały się wzruszające do głę­
bi pienia żałobne, podczas których dziekan kapi­
tuły udzielił absolucyl. Majordomus przystąpił do 
zwłok i pokrył oblicze Ojca św. białym welonem, 
a mistrz ceremonii zarzucił na ciało zasłonę z 
czerwonego jedwabiu, zawijając wszystkie cztery 
rogi, poczem skinął na gwardyę szlachecką, która 
stała w pogotowiu z drugą zasłoną z aksamitu 
karmazynowego. W zasłonę tę owinięto ciało i 
złożono w trumnę cyprysową, wybitą szkar­
łatem.

Pierwsi do ucałowania nóg Ojca św. do­
puszczeni byli hrabiowie Pecci, za nimi przystąpił 
do całowania książę Rospigliosi.

Na wywyższeniu stanął następnie msgr. Sam- 
bolini, ażeby odczytać krótką przemowę, w naj­
treściwszych wyrazach opiewającą żywot i prace 
zgasłego władcy świata katolickiego. Żywot Leo­
na XIII., spisany na pergaminie przez Jezuitę de 
Angelina, zawiera ustęp: „Leon był papieżem, z 
którym prawdopodobnie me można porównać ża­
dnego innego, tyle w nim było dobroci serca, si­
ły ducha, mocy umysłowej, obok niepokalanej 
czystości życia i nieznużonej gorliwości w służbie 
Bożej*. Pergamin włożono do rurki szklanej, spo­
jonej ołowiem. W trumnie, w której również zna­
lazły pomieszczenie trzy sakwy z monetami pa- 
miątkowemi, włożono w każdą sakwę tyle monet, 
ile lat liczył pontyfikat Leona XIII. Notaryusz od­
czytał akt pogrzebu i znów rozległy się tony 
wspaniałej muzyki, towarzyszące aktowi wkłada­
nia trumny cyprysowej do dwu drugich trumien. 
Na każdej z nich wyciśnięto po 8 pieczęci.

Opieczętowanie trumny spełniali kolejno 
kardynałowie: Oreglia iRampolla, oraz proboszcz 
bazyliki i majordomus. Podczas tego aktu św. ko­
legium głośno odmawiało modlitwy.

Pomimo, że potrójne trumny przedstawiały
niezwykły ciężar, przeniesienie ich do otworu, 
gdzie przygotowany był sarkofag, odbyło się z 
wielką sprawnością. Niemniej zręcznie powiodło 
się budowniczym watykańskim obmyślić przyrząd 
do dźwignięcia trumien na wysokość sarkofagu. 
D stóp drzwi, wiodących do grobu prowizorycz­
nego, wykutego w marmurze, ustawione było ru­
sztowanie o 8 metrach wysokości. Rusztowanie 
zaopatrzone było w windę, przy której dla obsłu­
gi przeznaczono 12 ludzi. Z chwilą ułożenia tru­
mny na pasach winda zaczęła funkcyonować, a 
doszedłszy do właściwego miejsca, stanęła, po­
czem łatwo już wsunąć można było ciało do gro­
bowca. Kardynał Oreglia raz jeszcze udzielił 
zwłokom ostatniego błogosławieństwa i zapusz- 
czoi o drzwi marmurowe, na których wyryto 
skromny napis: „Leo X I I I , pont. m ąx.li

Potężny śpiew „Benedictuu Dominu* Deus*
zamknął smutny obrzęd o godz 9*/4 i otworzyły 
się wejścia do kościoła św. Piotra. Zwracało 
uwagę, że wśród zaproszonych osób znajdowała 
się znaczna liczba pań, przeważnie arystokracyi 
rzymskiej. Te panie znacznie przyczyniły się do 
zamieszania, jakie zapanowało podczas pochodu. 
Ogółem nie więcej nad 5 000 osób, wliczając 
w to już kardynałów, ciało dyplomatyczne i t. p. 
dostąpiło saszczytu uczestniczenia w pogrzebie.

Nie na „wieczny spoczynek" złożono zwłoki 
w kościele S-go Piotra. Zmarły papież wyraził 
życzenie, ażeby zwłoki jego spoczęły w kościele 
S tego Jana w Lateranie i prz uniesienie trumny 
nastąpi najniewątpliwiej.

Kiedy ? przewidzieć trudno, chociaż bowiem 
nie stanie się prawdopodobnie zadość zwyczajo­
wi, nakazującemu, ażeby ciało papieskie najmniej 
przez rok spoczywało w kościele S-go Piotra, to 
jednak upłynie sporu czasu, sanim ukończony 
zostanie grob, godny ak wiekiego i tak zasłu­
żonego dla Kościoła męża. Czy Leon XIII. pozo­
stawił rozporządzenie, dotyczące rodzaju swego 
grobowca, okaśe testament, gdyby jednak nawet 
nie istniał ścisły w tej mierze rozkaz, następca po- 

których trzymać się należy.

W piśmie swujem do restauratorów kościoła 
S go Franciszka w Bolonii, rzekł Ojciec S ty 
w dniu 13. czerwca 1894 r. „Co do nas, to my 
zgodnie z tem, żeśmy się zawsze star: li, a i da­
lej starać usilnie będziemy, sprowadzić odrodze­
nie mądrości niewzruszonej starych obierając za 
przewodnika w filozofii S-go Tomasza z Aąuino 
w literaturze Dantego Alighieri; my przeto tak 
samo twierdzimy, że sztuki plastyczne wydadzą 
świetny owoc, jeżeli zechcą się oprzeć na wzo­
rach tej samej epoki. Im bardziej sztuka nasza 
zbliży się do wzorów boskiej mądrości, ku któ­
rej dawniej zwracano się z tak wielką religią, 
tem silniejszą się stanie, tem głośniej wyraźniej 
do nas przemówi, a zwłaszcza trzeba tego przy 
konstrukcyi budowli świętych, które są figurą rze­
czy niebieskich**.

Dla wykonywaczy tej myśli Leona XIII za­
danie będzie niezmiernie trudne. Słusznie też po­
wiedział jeden z pierwszorzędnych znawców sztu­
ki, że U8ymboIizować wielkość postoci Leona XIII 
mógłby tylko drugi Michał Anioł. A . W.

ze

K R O N I K A .
Ltoótc, dma 30. Lipca 1903

ów, nie chcąc wywołać awantury, udał się o inter- 
wencyę do gospodarza, p. Rudolfa, który kazał 
kelnerowi natychmiast uczynić zadość żądaniu go­
ścia. Gdy jednak kelner, tem jeszcze bardziej roz­
gniewany dalej gościa obrażał, p Rudolf natych­
miast go wydalił. Wczoraj żądał wydalony kelner 
odszkodowania za wydalenie bez 14-dniowego wy­
powiedzenia, a gdy u p. Rudolf odmówił, wszyscy 
kelnerzy zastrajkowali, Służbę pełniło wczoraj sze­
ściu płatniczych. Strajkujący grozili im obiciem i 
p. Rudolf musiał dia ich ochrony zawezwać policyę.

=  (W. R.) Prawdziwie wymarzone powietrze
panuje we Lwowie przy ul Ruskiej. Nieczystości 
i odpadki, gnój wyrzucany z podwórzy i pomyje 
wylewane aż z trzech szynkowni i mnóstwa ży­
dowskich sklepów, wszystko to, niemając należy­
tego spadka pozostaje w rynsztokach. Dodajmy do 
tego, iż nikt nigdy tej ulicy nie dkrapia, więc 
łatwo sobie wyobrazić jakie *o obłoki kurza, peł­
nego szkodliwych mikrobów wznoszą się w dnie 
pogodne przy zamiatania ulicy po wysokości trzeciego 
piątra i na jakie choroby narażeni są mieszkańcy 
tej „zdrowotnej “ ulicy. Warto by teś zaglądnąć 
na tamtejsze podwórza, które są, z wyjątkiem kil- 
iu , istnemi gnojówkami. Podobnie ma się rzecz z 
Żółkiewską, Każmierzowską, ulicami, na których 
ruch olbrzymi a powietrze straszne.

Lojoli, Gr. kat
Kateadarzyk.
W piątek 31. lipoa Ignacego 

Jemyłyaua. — Kai. aiow, Ludomira.
Wschód słońca 4'40, sachód 7 81.
W  sobotę 1 sierpnia Piotra w Okowach, — Gr. 

kat. Makryny. — Kai. slow. Bolisłiwa.
Wschód słońoa 4'41 zaoh. 7*29.
W niedsielę Z sierpnia N. M'. Anielskiej. — Gr. 

kat. Ily i Pr. — Kai. slow. Świętosława.
Wsohód słońoa 4 48, saohod 7*28.

- -  Szkoły przemysłowe Na ostatniem posie­
dzeniu , uchwalił Wydział krajowy zwinąć kraj. 
szkołę szewską w Dobczycach i szkołę koszykarską 
w Skołyszynie z powoda bardze małej fiekwencyi 
uczniów i braki zainteresowania się czynników 
miejscowych — otworzyć natomiast z 1. września 
br. szkołę szewską w Kołomyi, a szkołę koszykar­
ską w Warzycach.

—  Ulgi dla właścicieli nierogacizny. W myśl 
przepisów ustawy namiestnictwo lwowskie wydało do 
starostw okólnik, zezwalający na sprzedaż mięsa wie­
przowego, pochodzęcego ze zwierząt dotkniętych w%- 
grzycą, ale tylke w tych miejscowościach, w których 
znajdują się rzeźnie a prawem publiczności i w któ­
rych oględziny wykonają dyplomowani l'-k»rzo wete­
rynaryjni, a to poi następującymi warunkami: Gmina 
postara się w swoim zarządzie o steryliza iyę takiego 
mięsa i to ze zwierząt, u których znaleziono tylko 
nieznaczną ilość wągrzyoy : kawały poddane steryliza- 
cyi nie będą ważyć więcej aniżeli 2 kg.; do han­
dlu dopuszczone ma być tylko takie mięso, które 
wystawione było przez dwie godziny pod ciśnie­
nie przez pół atmosfery na działanie -j- 60 sto­
pni C. i okaże się zupełnie ugotowane: sprzedaż
po zniżonej oenie odbywać się będzie w godzinach 
i lokalu osobuo na to przeznaczonym, a jednej 
stronie nie wolno sprzedać więcej aniżeli 3 kg., 
wzbroniono sprzedawać takiegu mięsa do restanra- 
cy i; lekarz obowiązany jest bez opłaty nadzorować 
sterylizacyę i sprzedaż.

K ron ika lwowska.
=  Uniwersytet lwowski. Druga katedra lite­

ratury polskiej ma być wkrótce utworzoną, ś, jak 
dowiaduje się SłotCO p o i, powołany na mą zosta­
nie dr. Piotr Chmielowski.

=  Uczta no czfeśó rektora Onegdaj grono 
profesorów wydziału prawa ucztą koleżeńską że­
gnało ustępującego rektora uniwersytetu, prof. dra 
Ochenkowskiego. Uczta odbyła się w hotelu Ge 
orge’a Pierwszy toast na cześć rektora wzniósł 
prof. Roszkowski, poczem rektor wzniósł zdrowie 
wszystkich kolegów. Następnie toastowali: prof. 
Balcer, na cześć obecnego na zebraniu prof. T. 
Piłata; ten ostatni, na cześć uniwersytetu. „Ko­
chajmy się* wzniósł prof. Abraham. Poczem przy 
koleżeńskiej pogawędce zebranie przeciągnęło się 
do północy.

=  Jubileusz pracy zawodowej. Znany kupiec
nadworny dostawca broni, p. Alfred Dzikowski, 

obchodził onegdaj 25. rocznicę swej pracy zawo­
dowej. W dniu tym złożyły mn gratnlacye rozmaite 
stowarzyszenia. I  tak imieniem lwowskiego towa­
rzystwu strzeleckiego byli pp, wiceprezydenci 
MicLalski i Ciuchciński, imieniem Izby rękodziel­
niczej p. Ohly Towarzystwo myśliwskie im św. 
Huberta reprezentowali pp. Krogulski (prezes) 
i Godowski Depntacya ta wręczyła p. Dzikowskie­
mu dyplom osłonka honorowego. Personal jubilata 
ofiarował mu w upominku zbiorową fotografię; 
nadeszło też z prowincyi mnóstwo depesz z gratu- 
lacyami. Po złożmiu życzeń odbyło się d  p . Dzi ­
kowskiego skromne pizyjęcie gości.

=  (W . R )  Zaginiony. Dnia 14. bm. wyjechał 
i  Tyśmieniey na kuraoyę do Piszozan (Węgry) 
sierżant tamtejszej policyi miejskiej, Kornel Ko- 
szyński. Ponieważ, jak z zakłada kąpielowego 
w Pisiczanach doniesiono, Koszyński tam woale 
nie przybył, a miejsce, gdzie przebywać moie, nie 
jest wiadomem, przeto żona jego Józefa, niespo­
kojna o los chorego męża, zwraca, się do wszyst­
kich ■ prośbą, by zechcieli ją uwiadomić, jeżeli 
się czegokolwiek o jej mężu dowiedzą. Chory jest 
średniego wzrostu, liczy 66 lat, nosi siwe faworyty, 
a w chwili wyjazdu miał na sobie mundur sierżan­
ta policyi miej jkiej.

=  (W . R .)  Uczestnicy wycieczki do Zakopa­
nego, o której donosiliśmy prz td paru dniami, zwiedzą 

sobotę, podzieleni na trzy partye Gubatówkę, 
Kościeliska i Strążyska; w niedzielę odbędzie się 
całodzienna, ogólna, wycieczka do Morskiego Oka. 
W poniedziałek zaś nastąpi zwiedzenie Zakopanego 
i małe wycieczki w  nieodległą okolicę. Wyciecz- 
kowcy wyjadą w piątek, powrócą zaś do Lwowa 
we wtorek.

=  (W. R.) Domorośli hnhatyści. P. Emilia
Hillicbowa, właścicielka kamieniey przy nl. Kurko­
wej 1. 5. wymyśla przy lada sposobności swojej 
służbie, od „polskich świń**, „polskich łajdaków", 
rabusiów, nierobów itp. epitetów, stawiając służbie 
za niedościgniony wzór Prusaków, a sama zapo­
mina, że przecież żywi się „polskim* chlebem. 
Wydaje się, że najlepiejby zrobiła, gdyby sima 
przeniosła się nad Spreę, do której bezustannie 
wzdycha.

=  (W. R ) Na Wałach fiubernatorsklcb dzieją 
się rzeczy, które zwłaszcza późniejszym wieczorem 
wywołają zgorszenie przechodzącej tamtędy publi­
czności. Zdałoby się, iżby przynajmniej na pawien 
czas ustanowić tam posterunek policyjny, któryby 
obecnością swoją powstrzymywał zbyt swobodne 
pary. To samo dałoby się powiedzieć i o innyoh 
ogrodach i placach publicznych.

=  («/) Osobliwy strajk miał wczoraj Miejsce
we Lwowie. Kelnerzy restanraoyi w ogrodzie miej­
skim, ujmując się za rzekomo pokrzywdzonym ko­
legą, zaprzestali pracy. Powodem tego było nastę­
pujące zajście: Onegdaj przyniósł sobie pewien 
gość do restanracyi flaszkę wody mineralnej i k t 
sał kelnerowi ją odkorkowaó; ten jednak odmówił 
twierdząc, że nie ma obowiązku obsługiwać gościa, 
który sobie napoje przynosi, a przy tem obsypał 
go takim, stekiem obrażliwych wyrazów, iż pan

K ron ika krajowa.
Inspektor BieroAskl uwięziony. Bieroński, u- 

ciekłsr.y z Chrzanowa, miał zamiar udać się do 
Białej, aby wystarać się o pieniądze ua pokrycie 
sprzeniewierzonej kwoty. W przejeździć w ponie­
działek znalazł się w Krakowie i tu z gazet do­
wiedział się, że jest ścigany listami gończemi. U- 
dał się więc o 10. rano do krakowskiej prokurato- 
ryi państwa i oddał się sam w ręce sprawiedliwo­
ści. Został też natychmiast uwięziony a śledztwo 
prowadzi adjunkt sądowy p. Czernecki. Kwota 
zdefi audowana przez Bieroński ego wynosi podobno 
50.000 koron, a były to fundusze szkolne, składane 
w Radzie szkolnej okręgowej na budowę i Utrzy­
manie szkół przez gminy i obszary dworskie, grzy- 
wry itp. Bieroński dopuszczać się m ał defraudaoyi 
przez ostatnie 4 lata.

Powszechna panuje opinia, że Bieroński, któ­
ry sam żył oszczędnie i rodzinę utrzymywał ua 
skromne; stopie (miał tylko jednego syna, który 
złożył obecnie egramin dojrzałości w stminaryum 
nauczyi ielskiem), przegrał zdefraudowane pieniądze 
w karty. Pierwszą więc rzeczą jest, aby pelieya 
wyśledziła szulerskie gniazdo, w kćórem różne oso­
bistości malom asteczkowe zgrywały się do os a- 
tniego szeląga, aż ' reszcie kończyło się na defran- 
dowaniu cudzych funduszów.

Przerwa ruchu na kolei państwowej między 
Mikuliozynem a Tartarowem. Dyrekcya kolei ogła- 
si ł  : Z powoda usunięci i się nasypu zastanowiono 
ruch łowarów na linii Delatyn-Woronienka mię­
dzy Mikuliczynem a Tartarowem stacyami kolei 
państw, na czas nieoznaczony. Jeśliby po chwili, 
w której owa przerwa nastąp ła, nadawano t< war; 
do stacyi, dokąd droga wyłącznie przez Woro- 
nienkę prowadzi i żądano wysłania tychże drogą 
na Beskid, należy za przywóz oprócz taryfowycn 
naleźytośei, waźiiych dla drogi na Woronienkę, po­
liczyć jeszcze 0*2 h. od 100 kg, i 1 km. za owe 
kilometry, o które droga na Beskid jest dłuższą 
i to tak dłngo, dopóki naleźytośei taryfowe ważne 
dla drogi na Beskid nie wypadną taniei od powyż­
szego obliczenia.

Ruch pooiągów kolejowych na przestrzeni 
Nadwótniańskie p.rzedmieście-Słoboda rungurska 
kopalnia, kołomyjskich kolei lokalnych zastano- 
wiony dnia 13. bm z powodu rekonstrukcyi mc 
stu, podjęty zostanie 8. sierpnia.

Nowy urząd pocztowy otwarty zostanie 1. 
sierpnia w Schumlaa Ożomk, piw. Jaworów.

1  Halicza piszę nam pod d. 27. bm. Odby­
wały się tu dziś ćwiczenia wojskowe na Dniestrze; 
mianowioie wyścigi na łódkach. Pierwszy zaraz 
bieg zakończył się tragicznie; bo z jednej z łódek, 
gdy przybyła do mostu i zaplątała się w wiąza­
niach lodownicy, wypadł źołaierz do wody i unie­
siony prądem wezbranej rzeki, za nim łódki, sto­
jące u brzegu, pospieszyły z ratunkiem, utonął. A 
wszakże, gdyby komenda wojskowa bodaj jedno 
czółno dla bezpieczeństwa ustawiła była przy mo­
ście, żołnierz tonący mógł bardzo łatwo być ura 
towany.

§ Senzacye po.,.,
stolicy Portugalii, Lizbony, j-

mości. Oto niejaki Luciano, rozgniewany u .  , syę 
lizbońską, że go źle wynagrodził?, opowiedział 
dziennikarzom następnjąeą historyjkę. W  nocy po­
przedzającej przyjazd króla ang. Edwarda VII do 
Lizbony, pracował Luciano w dołach kloacznych 
na Piaca de Commercio. Nagle usłyszał tam po­
dejrzane głosy hiszpańskie i zbliżył się do rozma­
wiających mężczyzn

Ci jednak nagie pogasili latarnie i uciekli. 
Luciano doniósł o tem policyi, która się bardzo 
przeraziła, gdyż właśnie pałac królowski znajduje 
się na tym placu. Przeszukano kloaki i znaleziono 
w dołach miny z narzędziami, oraz naboje dyna­
mitowe.

W rezultacie odkryć poczyniono szereg ta­
jemniczych aresztowań. Luciano twierdzi, że ura­
tował życie 2 munarchom i stu innym osobom, 
dlatego też oburza się, że go licho wynagrodzono. 
W związku z tą tajemniczą iprawą — donosi 
Morning Leader rzecz bardziej aktualną, miano­
wioie, że 24. bm. usłyszano przed oalacem króla 
detonacyę i zastrzelono żołnierza p dmącego wartę 
Wywołało to panikę i skonsygnowano wojsko. Ofi- 
cyalnie podano, jako fakt, że szyldwach popełnił 
samobójstwo

Drugę senzacyę polityczną, co prawda już 
odgrzewaną, przynoszą pisma -budapeszteńskie, 
mianowicie, Że wyjazd ks. Ferdynanda z Sofii, 
mimo wszelkie zaprzeczenia, ma niewątpliwie cha­
rakter ucieczki przed zamachem.

Książę otrzymał kilka listów anonimowych, 
pochodzących z kół radosławistów i macedońskich 
z zagrożeniem, że pałac zostanie wysadzony w po­
wietrze, jeżeli rząd i książę nie przestaną stau iać 
przeszkód ruchowi macedońskiemu, Bułgarskie 
sfery ofieyalne nie przywiązywały do pogróżek 
tych żadnej wagi i są niemile dotknięte mało 
duszności* księcia, który je wziął tak s ryo Ubo­
lewanie jest tem Większa, źe książę zawsze dążył 
do wywalczenia sobie indywidualnego wpływu na 
rządy. Sądzą więe tu, że powinien mieć odwagę 
ponosić osobiście konsekweneye swej polityki Je ­
żeli zaś odwagi tej nie ma, to nie powinien się 
mieszać w grę stronnictw, ale w ramach konsty- 
tucyi pozwolić ca rządy gabinetu wedle jego naj­
lepszej wiedzy i woli.

— Jakoś moja odmowa zdaje się pana 
bardzo zasmucać.

— Otwarcie powiedziawu
lam bowiem zakład o pudełko  
dasz odkosza.
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Czas odnowić przedpłatę
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K ron ika po wuechna.
§ Steruberg. Znany z procesu o wykroczenia 

i przestępstwa przeciw moralności, berliński ban­
kier Sternberg, po odsiedzenia kary wyjechał do 
Paryża na stały pobyt. Wyrok na siebie wydany 
nazywa „bańbą Niemiec* i utrzymuje, żc on nie 
był uwodzącym, ale uwodzonym ( ! I) Pełnomocnik 
jego zajęty jest obecnie sprzedażą nieruchomości, 
które oceniają na 3b milionów marek.

§ Promocya W Rzymie. P. Maryusz Korczak 
Skibniewski z Balic, syn powszechnie poważanych 
Bronisława i Olgi z hr. DzieduszycKioh Skibniew- 
skich, a wnuk śp. Aleksandra Dzieduszyckiego, 
męża wielkich zasług i cnót obywatelskich, wycho­
wujący fię w Rzymie w kolegium Austro-Huuga- 
ńoum, uzyskał tamże w bieżącym miesiącu dyplom 
doktora filozofii,

§ Wlec katolicki W Kolonii. Program 50, wal
nego wiecu kotelików w Niemczech, mającego się 
odbyć w Kolonii w dniach 23 —27, sierpnia r. b,, 
ogłaszają gazety stronnictwa centrum. Oprócz ze­
brań publicznych odbywać się będą posiedzenia 
najrozmaitszych stowarzyszeń a więc Tow, św. 
Augustyna (dziennikarzy katolickich). Tow. akade­
mików, św. Wincentego a Panlo, kupców, nauczy­
cieli, „Volksvereinu“, flw. Rafała, Sodalisów Ma- 
ryańskich, imienia Windhorsta, św. Bonifacego, 
wstrzemięźliwości, śpiewa. Z kwestyj, które na po­
siedzeniach wydziałów szczególnego doznają nwzglę- 
dnienia, podnieśó należy kwestyę rzymską, która 
dla katolików niemieckich w bec protestantyzmu 

hasła „Precz z Rzymem!" wielkie ma znaczenie; 
sprawę stowarzyszeń i misyj, kwestyę socyalną, 
„Charitas", kwestyę nauki katolickiej, szkoły, pra 
sy i sztuki chrześcijańskiej. Z wiecem połączona 
będzie wystawa sztuki chrześcijańskiej w gmachu 
arcybiskupiego dyecezyalnego muzeum. Zgłoszenia, 
zamawianie biletów wstępu i mieszkań przyjmnie 
komisya, znajdująca się w lokalu „Koiner Bttrger- 
gesellschaft". Okoliczność, iż wiec odbywa się w 
Kolonii, siadlisku najżyczliwiej dla nas usposobić 
nego odłamu centrum, winna nakłonić Polaków do 
pewnego udziału w tymże wiecu. Ziszłego roku 
w Mannheimie poświęcił prezydent wiecu dr. Kar- 
dauns, redaktor Kdln. Vblksżtg, Polakom osobny, 
nadei sympatycznie brzmiący ustęp w mowie swej, 
którą miał przy otwarciu wieou i ubolewał, iż Po- 
laoy w wiecu tym nie wzięli udziału. Nadto, jak 
wynika z programu, odt ędą się na wiecu zebrania 
stowarzyszeń prasy, Charitas l św. Rafała, na któ­
rych możnaby na korzyść polskiej sprawy, a mia­
nowicie opieki duchownej nad polskimi wychodźca­
mi, niejedną akcyę zainaugurować — i to ze sta­
nowiska chrześcijańskiej miłośoi bliźniego. Wspom­
niane stowarzyszenie filantropijne wzięły sobie sa 
zadanie pobudzać miaro lajne czynniki do opieki 
nad opuszczonymi wszelkiego rodzaju i wielkie 
na niejednem poln, np. pastoryzacyi Włochów, 
przybywających na robotę do Niemiec — osiągnęły 
korzyści.

mimiąe SierpieA.

Ruch artystyczno-literacki.
*  Nowe poezye. Julia Zawadzka : „Z wrażeń

życiowych**. Lwów. Drukarnia O. solińskich, 1908. 
str. 108.
Bepertnsr i waweblega teatru mlelibleto.

W piątek nie będaie przedstawienia.
W  sobotę „Gałgauduoh o iy ii Trójki hultajska* 

krotuchwda Nestroja.
W n ielsie lę  „Piękna z Nowego Yorku* Kerkera

Portrtt hi. Andrzejt Potockiego Nakładem 
firmy lwowskiej Seyfartha i Dydyńskiego ukazał 
się jnż w handlu portret namiestnika hr. Andrzeja 
Potockiego. O portrecie tym wspomnieliśmy nieda­
wno przed jego ukazaniem się; dziś dodamy, że 
wyaonanie artystyczne portretu w instytucij geo­
graficznym wojskowym w Wiednia jest wierne aż 
do najdrobniejszych szczegółów i jest o wiele pię- 
kniejszem od zdjęcia fotograficznego. Reprodnauya 
ta heliograwurowa, mimo swej artystycznej warto­
ści, jest stosunkowo dość tania, bo kosztuje tylko 
8 koron.

=  Cyrk Braci Truzzi Wczorajsze przedstawie­
nie wypadło kn ogólnoma zadowolenia. Przyznać 
trzeba, źe dyrekcya stara się nas corazto nowemi 
produkeyami zainteresować. Z pośród wczorajszych 
występów, w których wzięli też ndual znani jnż 
pp. Dubsky i p. Augustyna, wymienić należy no­
wy występ jeźdźców wyższej szkoły, p. Ketty Lee 
na konin Rolandzie i p. Freimana na konin Zeu­
sie. Na niemałe uznanie zasługuje dyrektor, p. 
Rudolfo Truzzi, za znakomitą wokuą tresurę koni. 
Jako nowość budzi wielkie zainteresowanie „Loo- 
ping the loop*, jazda na pętlicy w t, iw. zabój- 
czem kole. Wykonywa ją  Amerykami., p.  Broms, 
z wielką odwagą; jazda ta ><owiem jest połączona 
z niebezpieczeństwem i narażeniem życia, tembar- 
dziej, że wykonywa ją  bez żadnych mechanicznych 
przj rządów i bez szyn, na któryohby się koło 
obracało.

Glosy pnbiinooAel.
Towarzystwo św. Winceutego a Paulo w 

Buozaczu nabrało życia i stało się ogniskiem do­
broczynności, dopiero od czasu, gdy go wsparła 
zacnej pani z Rzepiaiec szczęśliwa ręka opiekuń­
cza,

W tym roku dobrze przygotowany i obmy­
ślany festyn ludowy miał 12. b. m. napełnia kasę 
Towarzystwa ni całj rok. Komitet festynowy pod 
oiy wozem przewodnictwem hrabiny Wolańskiej 
wysilił się w przygotowaniach i gdy wszystko 
było ukończone, gdy już nio nie brakowało, gdj 
się zdawało, że nagromadzone chmary rozstąpią się 
— wtedy właśnie taki deszcz padać zaczął, że 
trzeba było na odwrot zatrąbić.

Łatwo sobie wyobrazió taką drontę; z roz­
paczą i bezradnością ucieKało się z pysznie urzą 
dznnego parku hr. Potockich do sal ka .yaowycb 
mając zamiast kasę deficyt w perspektywie.

Tymczasem mii o deszczu przyjeżdża pani 
z Rzepiniec, nadjeżdżają dzielni goście rzepinieccy, 
napełniają sale kasyna, grupnją się — i część 
programu festynowego spełniają Ci Państwo mię­
dzy sobą w ten sposób, że do paru godzin napeł­
niają kasę kwotą 970 koron.

Zapowiadają na dragi dzień zwój przyjazd 
do ogrodu. Towarzystwo zyskuje następnego dnia 
drugie tyle i sytuacya uratowana, 1400 korou czy­
stego dochodu wpłynęło do kasy Towarzystwa.

Zatem serdeczne Bóg zapłać należy się hra­
binie Wolańskiej i Jej zacnym gościom. ?emi to 
prostemi słowami niech mi wolno będzie podzięko­
wać w imienin najbiedniejszych.

Z Towarzystwa św. Wincentego a Paulo w 
Buczaczu,

Władysław Stojowsh
przewodnicząc}.
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Z  całego świata.
O d M M  30. lipca. Parowce osobowe „Ro­

syjskiego Towa-zjotwa żeglug. parowej rozpo­
częły na nowo ruch, przerwany wskutek strajku 
palaczy i marynarzy. Obsługę iia nich objęli ma­
rynarze okrętów wojennych.

udoasa 80. lipca. Ruch tramwaju na 
wszystkich liniach zupełnie ustal wskutek strajku 
motorowych i konduktorów. Panuje spokój. Na 
raz>e porozumienia nie osiąer ęto.

B a k u  30. lipca. W  Balahama wybuchł po­
żar kopalni nafty; około 50 wież i rezjrwoarow 
stoi w płomieniach. Szyby firmy Nobel, Towarzy­
stwa Kaspijskiego i inne Btoją w płomieniach. 
Akcya ratunkowa dla braku wody i przyrządów 
do ratowania niemożliwa. Przypuszczają, że ogień 
był podłożony.

B a k u  80 lipca. Wczoraj wybuchł w ko- 
painiacn nafty ponownie pożar; spaliło się 
22 szybów.

B u d a p e s z t  80. lipca. Robotnicy w Ani­
nie uchwalili wczoraj jednogłośnie rozpocząć na­
tychmiast strajk, ponieważ dyrekcya nie przychy­
liła się do ich żądań. Strajkuje 3500 robotników. 
Spokoju nie zakłócono.

W u e rm b u rg  30. lipca. Całe miasto wzbu­
rzone zbrodnią, jaką odkryły władze. Banda ło­
trów już od dłuższego czasu, do spółki ze stró­
żem cmentarnym, rozkopywała groby i wyjmowa­
ła .rumny cynkowe, aby je następnie sprzedać 
handlarzom. Trupy rzucano do mogiły. Władza 
miejska oddała sprawę do prokuratoryi.

B a r c e l o n a  30. lipca. Na ulicach miasta 
rozdają odezwy, wydane przez Zjednoczenie ro­
botników, wzywające wszystkich robotników do 
rozpoczęcia strajku z dniem 3. sierpnia.

roron. H E L A .
W rażenia z podróży.

...Podróż z Gdańska do Copot nie była 
przyjemną. Parowiec był zupełnie zapchany, tłok 
wielki, a z tłokiem nieodłączny gwar.

Odetchnąłem, gdyśmy dobili do brzegu. Po­
starawszy się o nocleg w domu polskim, wróci­
łem nad brzeg, by podziwiać zachodzące słońce. 
Słońce zaczęło zachodzić niestety trochę zamglo­
ne. Czerwona łuna ozłociła powierzchnię morza. 
Ponieważ nad brzegiem tłoczyły się tłumy, wy­
szedłem na sam koniec pomostu i usiadłem na 
rampie, bliżej morza. Przedemną roztaczały się 
niezmierzone bezmiary wód, których ciemna sza­
firowa barwa łączyła się na horyzoncie z szafi­
rem obłoków. Drobna fala rzucała pianę n.i brzeg 
p.aŁCzysty; zresztą ciBza, uroczysta cisza. Zasłu­
chany w głuchym szumie morza nie spostrzegłem, 
że już ściemniało zupełnie.

Wracając, szedłem długo brzegiem morza. 
Fale słały się do stóp moich. Na drodze pustki, 
tylko rybacy na wybrzeżu i obwieszali sieci. 
Jeszcze raz powiodłem okiem po ciemnej prze­
strzeni morza i wszedłem d par, u, skąd nieda­
leko miałem do domu.

Nie długo bawiłem w Copotach. Za wulki 
tu tłok i gwar. Nie lubię różnobarwnego tłumu 
gości kąpielowych. Ucieszyłem się też bardzo, 
gdy mi powiedziano, że około godziny 4. po po 
łudniu wyjeżdża parowiec na Helę. Podróż trwa­
ła półtorej godziny. Poznałem się na pokładzie 
z p. Cr., kupcem gdańsk'm, który mi bardzo cie­
kawe szczegóiy opowiadał o Kaszubach, ich ży­
ciu i zwyczajach. Czas milo nam upływał i nie 
spostrzegliśmy, jak przybiliśmy do brzegu.

Długośó Heli wynosi około 45 kilometrów, 
a szerokość miejscami kilkaset kroków. Na sa­
mym końcu poiwyspu (właśnie tam, gdzie paro­
wiec stawa), znajduje się wioska rybacka tej sa­
mej nazwy. Jest to staru kolonia gdańska a 
ludność w niej zupełnie niemiecka i protestancka. 
Tu znalazłem pożądaną ciszę.

O samej wiosce mało co można powiedzieć. 
Przedstawia się jako osada rybacka nikła i schlu­
dna. Jak w Copotach tak i tu nie megłem zoba­
czyć dobrego zachodu słońca. I ty m razem za­
chodziło za chmurą. Nikogo więcej na wybrzeżu 
me było, tylko jakiś stary, chory rybak, oparty o 
jeden z palów, na których suszą sieci, patrzył 
nieruchomo w dal. W starych oczach błyszcza­
ły łzy.

Zaciekawiony przystąpiłem do niego. Sta­
rzec zrazu z niechęcią patrzał na mnie, lecz wi­
dząc współczucie w mej twarzy opowiedział mi 
w prostych stówach nieszczęście, które go spot­
kało. Najmłodszy syn wyjechał na morze; tam 
burza go zaskoczyła i już nie wrócił Nieszczę­
śliwemu ojcu uścisnąłem dłoń i odsseałem przy­
rzekając, iż nazajutrz przybędę. W następnym 
dniu spotkaliśmy się znowu. Zanosiło się na bu­
rsę. Morze szumiało groźnie.

— Słyszycie, jak w morzu dzwoni — s*ep- 
tał stary rybak do mnie.

Zdziwiony spojrzałem na niego. Twarz miał 
bladą, policzki zapadnięte, w oczach malował się 
przestrach.

— Słyszeliście co o dawnej, sławnej Heli? 
zapytał znowu rybak, a gdy zaprzeczyłem, zaczął 
trochę cichym, urywanym głosem opowiadać 
stare ^odanie:

W dawnych czasach, niedaleko od naszej 
wioski, leżało bardzo wielkie i sławne miasto 
Hela. Pełno tam było pałaców, złota i koszto­
wności, ale razem z bogactwem przyszła rozpu­
sta. Bóg niemogąc dłużej znieść bezbożności ludu, 
zesłał okropną burzę — otworzyło się merze i 
pochłonęło wszystko. Tylko raz w roku, w pierw­
szy dzień Zielonych Świątek, widzieć można na 
dnie morBkim wspaniale gmachy, wieże, pięknie 
ubrane kobiety i młodzieńców. Wtenczas słychać 
wyraźnie z toni bijące dzwony. Lecz biaaa temu, 
któryby się chciał długo wsłuchiwać w tę muzykę; 
jakieś niewidzialne ręce wysuwają się zaraz z 
morza i wciągają śmiałka w otchłań.

Tł opowieść rybaka wśród szumu morza i 
ciszy wieczornej dziwne na mnie robiła wraże 
nie. Rybak, wiaząr, że się nie śmieję z jego 
słów, nabierał do mnie coraz większego zaufania 
i prosił mię, abym szedł z nim, bo chce mi po­
kazać ruiny mLsta, które wznosiło się stąd nie­
daleko.

Poszliśmy. Rzeczywiście tuż obok wioski wi­
dzieć można resztki jakiegoś grodu. Jak  histo­
rycznie stwierdzono, wznosiło sie tutaj dawnemi 
czasami bogate miasto.

Nim pożegnałem miłą wioskę, odbyłem 
jeszcze wspólnie z rybakiem połów na śledzie. 
Było to dla mnie coś zupełnie nowego, więc też 
każdy szczegół mnie zajmował.

Dr drugiej wioski, Jastarni gdańskiej (Dan- 
Ziger Heisternest), oddalonej o dwie mile, wyru­
szyłem pieszo, ponieważ na całym półwyspie ani 
jednego nie ma konia, ni wozu.

Droga prowadzi przez bór. Ziemia baruzo 
piaszczysta. Większa też część leży odłogiem. 
mieszkańcy, sami rybacy, żyją prawie wyłącznie 
z ryb, węgorzy, tlądr -w i .iledzr

Gdym zbliżał się do wioski, ^potkałem 
dwóch młodych rybaków o rysach czysto słowiań­
skich.

— To nasi Kaszubi I — pomyślałem.

I rzeczywiście nie omyliłem się. Przemó­
wiłem do nieb po polsku, odpowiedzieli mi po 
kaszubsku. Byłem głęboko wzruszony, gdym na­
reszcie usłyszał .ęzyk mój ojczysty i to — w za­
padłym zakątku — na półwyspie Heli.

Prędko też zapoznaliśmy się i już jako 
doorzy znajomi wenoaziliśmy do wioski. Jeden 
z nich prosił mię gorąco, abym poszedł z nim 
do ojca jego, który się ucieszy mojem przybyciem. 
Chętne na tę oropozycyę przystałem i wkrótoe 
już potem znalazłem się pod dachem starego ry­
baka, Franciszka Muży.

Ghwn, które wśród tych poczciwych ludzi 
spędziłem, nie zapomnę nigdy. Było w ca- 
łem otoczeniu coś ogromnie patryarchalnego

Lud kaszubski — przynajmniej w tych 
stronach — jest silny i rosły; napotyka się 
często postacie olbrzymie, o wyrazie twardym 
i zaciętym. Patryarchalny panuje u nioh komu­
nizm. Ponieważ sieci są bardzo drogie (wielkie 
sieci kosztują, jak mi mówili, do 2000 marek, 
a lud jest biedny), dlatego rybaoy łączą się 
w kompanie po ośmiu, dziesięciu i więcej. Ra­
zem iaka kompania żyje, razem łowi i między 
siebie zysk dzieli. Lud tutaj jest bardzo religijny, 
lecz równocześnie pełno u nich zabobonow. Boją 
się „zmory", urządzają jaki >ś dziwne ceremonie, 
by ustrzedz się od „śminerce ‘, w morzu słyszą 
bezustannie bicia dzwonów zapadłych miast. 
Fantazya słowiańska tych ludzi zaludnia każdy 
zakątek duchami.

Moje przybycie ogromnie ich ucieszyło. Na- 
tycliii iast sebrała się cała kompania u M. (kom­
panie między sobą iy ją po części w niezgodzie). 
Byłem zawstydzony, widząc, z jakiem skupien.em 
chwytali każcie moje słówko. A gdy zacząłem im 
mówić o nieszczęśliwej wspólnej naszej ojczymie, 
gdy starałem się przedstawić wielkie krzywdy, 
jakie nam wyrządzają, widziałem, że słowa moje 
powoli zaczęły rozpalać dawno wygasłe ognie, że 
w duszach tych ludzi, oddzielonych od nas i 
przez nas zapomnianych, poczyna się budzić po­
czucie narodowe.

Wieczorem wyjechaliśmy wielką łodzią na 
potne morze. Jeden ze starych sięgnął pamięć ą 
wstecz i zaczął drżącym głosem śpiewać: „Boże, 
coś Polskę*, lecz wkrótce zawstydzony, zamilkł. 
Umilkł — umiał tylko kilka słów narodowej 
piosenki...

Biedni, zapomniani, szeptałem do siebie
Jak  w Heli, lak i tu wyjechałem z ryba­

kami na połów, tym razem na połów węgorzy. 
Węgorze ohwytają w węciorki, które zastawiają 
przez uoc i przymocowywują do palow. W tym 
roku połów był bardzo obfity, jakiego dawuo 
tutaj nie pamiętają Przy wyciąganiu Widziałem 
nie rzadko po ośm do dziesięciu węgorzy w je­
dnym węciorku.

Również serdecznie zostałem przyjęty w J r  
starni puckiej, zkąd prosto ruszyliśmy do Pucka. 
Puck w czasach słowiańskich mial znaczenie nie­
małe. Krzyżacy wystawili tu wspaniałą świątynię, 
która jedynie świadczy o dawnej świetności mia­
sta. Dziś tylko widać Sirzępy tej świetności, a 
wokoło coraz więcej się wznoszą fale germani- 
zmu i grożą zalewem biednemu ludowi, o któ­
rym Polska tak mało pamiętała. X  N.

Ostatnie wiadomości.
Deiermle polski otrzymuje od swego 

w ideńss egc korespo identa wiadomość, iż można 
spodziewać się zwołania sejmów na krótką se- 
syę jesienną.

Telegramy i telefonemaiy,

Sejm  węglerakL
B u d a p e u t  30. lipca Na końcu wczoraj­

szego posiedzenia sejmu wmósł wiceprezydent 
Tallian następujący porządek dzienny najbliższego 
piątkowego posiedzenia: 1) wybór komisyi parla­
mentarnej. 2) dysku1 v& naa prowizoryum budżeto- 
wem. Wniosek ten przyjęto.

B d d a p e n t  30. lipca. Wczorajsze zajścia 
sejmowe będą jeszcze miały inny epilog. Dotąd 
poseł Ratkay wyzwał Szótsa, a Molnai Bor- 
balegu.

B u d a p e s z t  30. lipca. Marcin Dienes, na 
wczorajszem (.osiedzeniu sejmu posądzc ly przez 
posła Pappa, że chciał go przekupić, ogłasza 
oświadczanie, w którem wskazuje na niejasne 
manlpnlacye Pappa wobec Szandora i st inowczo 
zaprzecza, jakooy chciał Pappa pieniądzami prze­
kupić. Zaprzecza dalej, jakoby nabycie wekslu 
Nessiego miało jaki kolwiek cel polityczny. 
W komu zastrzega sobie Dienes złożenie dal­
szych zeznań przed komisą parlamentarną.

Krąży pogłoska, że Dienes wyjechał w nocy 
do Wiednia.

P r ok u r a  l o r y a w d r oż y ła  p r z e c i w  
D i e n e s o w i  ś l e d z t w o  z p o w o d u  o- 
s z c z e r s t w a  r z ą d u  i u s i l o w a n e g o  
p r z e k u p s t w a  p o s ł ó w .

Budapesti Hirlap sądzi, że obojętność, z 
jaką prezydent ministrów Khuen przyjął wczoraj 
sarzut Olaya, że Khuen stoi za przekupującymi, 
jest najlepszym dowodem, że ma czyste su­
mienie.

Rongregacye kardynałów.
B i y m  30. lipca. Wczoraj odbyło się dru­

gie z rzędu uroczyste nabożeństwo z powodu 
zgonu papieża. Było na niem ciało dyplomatycz­
ne, zaproszeni goście i około 50 kardyna­
łów. Mszę odurawił kardynał Kopp. Przed 
nabożeństwem kardynałowie odbyli tajną na­
radę.

Dotąd przybyło 62 kardynałów na kon­
klawe.

B * y m  30. 1 psa, W kaplicy sykstyńskiej 
odbyte się asiś ostatnie wielkie nabożeństwo ża­
łobne w obecności 54 kardynałów, dyplomatów 
i licznych gości. Msgr. Galii wygłosił oracyę pro 
pontifise d^functo,

Uprawa cukrowa.
L o n d y n  30 lipca. Izba posłów obrado­

wała w dalszym ciągu nad przedłożę liem, doty- 
czącem brukselskiej konwencyi cukrowej. Kilku 
konserwatywnych deputowanych zwalczało kon- 
wencyę i występowało przeo.w przystąpieniu An­
glii do konwencyi brukselskiej, twierdząc, że o 
becny stan jest o wiele korzystniejszy dla An­
glii.

Dep. Campbell Bannerman oświadcza się 
również stanowezo przeciw konwencyi. Co się 
tyczy doniesienia, że Austro Węgry zmienią swe 
ustawodawstwo cukrowe, powiada mówca, że 
trzeba być sangwinikiem, aby mieć odwagę prze­

widywania, co uczynią parlamenty w Aastryi i 
na Węgrzech. Minister kolonij Chamberlain w 
dłuższej przemowie zwalczał wowody przeciwni­
ków konwenci, zdaniem ministra bardzo dla An 
glii korzystnej.

Podług dotychczasowego lystemu premiowe­
go Niemcy i Austrya byłj* w możności regulować 
ceny cukru w Anglii oodług własnego upodoba 
nia. Obecnie będzie to niemożliwe. To, cz<;go in­
ne rządy przez 40 lat daremnie się domagały, 
obecny rząd groźbą, wystosowaną pod adresem 
tych państw, osiągnął, Minister spodziewa się, że 
w Austro-W ęgrzech nastąpi odpowiednia zmiana 
ustawodawstwa cukrowego.

Po dalszej dyskusyi p r z y j ę ł a  i z b a  b r u ­
k s e l s k ą  kor .  w e n c y ę  w drugiem czytaniu, 
224 głośami przeciw 144

W ie d e ń  30. lipca Neue Fr. Fresse pisze 
o sprawie cukrowej: Żądanie Węgier, aby austry- 
ackie fabryki cukru wcale nie importowały swego 
towaru do Węgier nie spotka się z wielką opo- 
zycyą po stronie austryackiej Zdaje się, że Air- 
strya bedzie musiała ucz/nić dla Węgier tę kou- 
cesyę, aby w końcu doprowadzić do porozumie­
nia. Obecnie spodziewają się powszechnie, że uda 
się znalesć sposób, za pomocą którego będzie 
można zażegnać konfliLt między obiema połowa­
mi monarchii.

Zeit donosi z Budapesztu, ze konflikt mię­
dzy obu ministrami finansów jest tak vielki, że 
choćby nawet spraws cukrowa została szczęśli­
wie rozwikłaną, jeden z obu ministrów będzie 
musiał z urzędu ustąpić.

Frem ienblatt donosi z kół interesowanych 
jako rzecz pewną, że kumisya brukselska w ob­
radach swoich nie wystąpiła. rzeczowo przeciw 
kontyngentowaniu cukru wogóie, lecz jedynie 
przeciw indywidualnemu rozdziałowi kontyngen­
tu. Dlatego też austryacka ustawa zaprowadzająca 
indywidualny rozdział kontyngentu, będz.e mu­
siał; w drodze §. 14 w jak najkrótszym czisie 
być zmienioną. Węgrzy nie potrzebują tego 
czynić, ponieważ u nich indywidualny rozdział 
kontyngentu me stał się jeszcze ustawą. Dlatego 
po zniesieniu ustawy austryackiej stan pod tym 
względem będzie w obu połowach monarchii je­
dnakowym.

O p a w a  30. lipca. Prezvdent rządu krajo­
wego udał się wczoraj, by oglądnąć szkody, wy­
rządzone przez powódź w dolinach rzek Złotej 
Oiawy i Potersbachn. Wszys*kie gminy przedsta­
wiają obran strasznego spustoszenia. Wiele do­
mów zawaliło się, ulice zniszczone. Zasiewy do­
szczętnie zniszczone tak samo ogrody. Nędza 
wśród ludności straszliwa. Szkodę obliczają na 
kilka milk now koron.

P e t e r s b u r g  30. lipca. Przyboczny adju- 
tant ks. Oboleński wysłany został w okolice nad 
Wisłą, najbardziej przez powódź zniszczone, aby 
rozdzielić między powodzian dar cara, 200.00U 
rubli.

P e t e r s b u r g  30. lipca. Minster wojny Ku- 
ropatkin powrócił tu ze Wschodniej Azyi.

P e t e r s b u r g  30. lipca. Dziennik urzędo­
wy ogłasza ukaz ustanawiający osobny komitet dla 
spraw kredytu ziemskiego. Członkami komitetu 
są ministrowie skarbu, spraw wewnętrznych i 
rolnictwa jako kontrolorzy państwowi, oraz oso­
bistości, wyznaczone przei cara. Przedmiotem 
obrad komitetu będą kwestje ogólnego kierunku 
dzirłrma instytucyj kredytowych ziemskich. Ko- 
n ite t będzie miał za zadanie, badać roczne spra­
wozdania banków państwowego, szlacheckiego 
i chłopskiego i zastanawiać się nad kierunkiem 
ułatwienia kredytu, dla pańBtwa pożytecznym.

B o n a e h l u n k  30. lipca. F iiążę Ferdynand 
bułgarski i księżne Klementyna Koburska odje­
chali stąd dziś przed południem. Książę udał się 
do swych dóbr na Węgrzech

L o u d j u  30. lipca. Wczoraj wieczór od­
było się masowe zgromadzenie londyńskich oby­
wateli, aby zaprotestować przeciwko zamierzonemu 
opodatkowaniu środków żywności. Uchwalono re- 
zohioyę, skierowaną przeciwko zamierzonej poli­
tyce handlowej Chamberlaina i oświadczającą się 
kategorycznie za zatrzymaniem nadal wolnego han­
dlu. Propocycye Ghambeilaina oznaczają bezpo­
średnie podrożenie środków spożywczych dla lu­
dności o 8 milionów funtów szterl. rocznie.

N i iu j r  N o w o g r ó d  30. lipca. Liczba o- 
Bób, które zginęły przy pożarze parowca „Piotr 
I “, wynosi 54.

R o z m a i t o ś c i ,
Si Wszystko, Jak U n a s . . .  Redakcya Daily 

M ail w Loniynifi przeprowadziła ankietę w roz- 
m ityeh działa' h handlu angielskiego, wykazując 
straty, ponoszone i  powodu popierania wyrobów 
zagranicznych na tikodę własnych. Omawiając 
dział mód zamieścił Daily M ail wizerunek wy­
kwintnej damy z mnóstwem etykiet, przylepionych 
do toaiety, a okteśk ąoych, z jakiego kraju po­
szczególne ozęśoi jej stroju pochodzą. Pod obraz 
kiem satyrycznym znajduje się powi-stLt następu- 
jąoa:

„Czarująca blondynka opuściła właśnie ma­
gazyn Madame Chiffon et Comp. i wsiadła do 
ślicznego samochodu, nabytego w pierwszorzędnej 
fabryce niemieckiej. Ukłoniłem się, a ona i  uśmie­
chem wskazana mi miejsce przy sobie. Samochód 
ruszył, a rozmowa nasza, zrazu lekka i swobodna, 
zwr5oiła się niebawem do tematów poważniejszych. 
Mówiliśmy o patryotyzmie.

— Wiem, że pani jesteś patryotką =  zau­
ważyłam w toku gawędy.

— Namiętną — zaklinała się i  afektem 
szczerym i podniosła priyiem, jak do modlitwy, 
swoje małe rączki, opięte białer i francuskłemi rę­
kawiczkami.

— I  pani naprawdę byłaby zdolną do po 
święceń dła Anglii ukochanej?

— Oczywiście! Takie pytanie jest w ogóle 
dziwnem! — zawołała i tupnęła przytem w spód 
niemieckiego utomobilu bucikiem amerykańskim. — 
Przez ohwnę zapanowało milczenie.

— O ccem pan myślisz? — zapytała nagle.
— Podziwiałem pnm koronki oe'gijskie. Wi­

docznie lnbisł je więcej, niż irlandzkie.
— Nigdy irlandzkich nie udałem na sobie — 

odpowiedziała naiwnie i d idała z uśmiechem.
— Czy pan znasz się dobrze na koronkach?

— Bynajmniej! Czytałem tylko niedawno przy­
padkiem, że Anglia płaei rocznie Belgom 8,000.000 
sz ling., a Francuzom 14,000.000 szylingów za 
same korouki.

— To bardzo interesująoe — mruknęła z 
priekąbem.

— Ale, j-k widzę, mówiłem dalej — obdzie- 
lasi pani swoimi względami przeróżne narody. 
B dgie dostarcza pani koronek Włochy kapeluszy. 
Nie myię się chyba, twierdząc że ten kapelusz 
jest pochodzenia czysto florenckiego, lubo prawdo­
podobnie Francya nbrała go w kwiaty. Ten kraj 
zabiera nam rocznie 10,000 000 szylingów za ka­
pelusze.

Piękna pa i zaczęła się> bawić n.aleńkim ge­
newskim zegarkiem, przyczepionym do bluzki pa- 
ryzkiej. Odg.dk> moje inteneye i usiłowała ukryć 
swój amoarae

— Wydajemy rocznie 25,000000 szyllin- 
gów za te cacka — zauważyłem, wskazując ze­
garek.

Towarzyszka moja i  najwidocsniejsiem znie­
cierpliwieniem otworzyła wiedeńską paraolkę, ale we 
mnie wzmagał się instynkt drapieżności i melito- 
ściwie przekręcałem śrubę.

— Ne. kontynencie — mówiłem — tabrykn- 
ją istotnie prześliczne rękawiczki, a my spełniamy 
czyn iście wspaniały, wyd jąc na nie rocznie 84 
- 1 .ortów siyjJingów... Ameryka zabiera nam także 
10 milionów szyllingów za buty i trzewiku — d - 
dałem spoglądając m jej nóżki maleńkie, wyglą­
dające z pod koronek belgijskich.

broczą blondynka milczała, jak zaklęta.
— Ale to wszystko jost drobnostką za­

cząłem inown — w obe c80 milionów szyllingów, 
r.tóre rok rooznie jłłacimy Ft*ancyi za towary ga­
lanteryjne.

Mil szenie jej stawało Łiię crownem, jak cisza 
przed bursą. Z udam* obojętnością otworzyła fla­
kon i  niemiecką wodą kolońską.

— Pła-my cudzoziemcom za perfumy 1 mil. 
80 tysięcy szyllingów. Sprowadzamy z zagranicy 
za 5 mii. Sj O tysięcy szyllingów guzików, a za 
50 mii. szyllingów wstążek.

— Ozy pan o niciom nie zapomniałeś? — 
spytała narejz- e, z tym samym przerażającym 
spokojem.

Nie wiem, osy wspominałem już, że za je­
dwab jłłacimy -agranicy 100 milionów szyllingów, 
a za koronki jedwabne 30 mil. — odpowiedziałem 
i  uśmiechem.

W tej chwili zatrzyma! się samoohód, a gdy 
ściskałem na pożegnanie rękę ślicznej kobiety, uj­
rzałem na niej piękną bransoletkę, wykonaną we­
d łu g  wzorów francuskich. Moja zewa^yszka zmru­
żyła nagie oczy i rzekła:

— Ten japoński krawat, który widzę na 
szyi pańskiej, jest prawdziwie piękny.

Drapnąłem...
12 Łaciński alfabet w Japonii. Angielskie pi­

sma, a przedewsiystkiem zwykle najlepiej poinfor­
mowany lim es  donoki z Japonii, że rząd tamtej­
szy w porozumieniu i  instytucyami nankowemi za­
mierza uczynić na ler ważny krok kn zbliżeniu się 
do knltnry enr pejskiej. Jak wiadomo, jedną i  naj­
ważniejszych trudności w nance języków chińskie­
go i japońskiego stanowi altabet wyrazowy. Otóż 
powstała myśl nsnnięcia tych trndności przez wpro­
wadzenie pisma zgłoskowego, z zastosowaniem naj­
więcej w Enropie rozpowszechnionego alfabetu ła­
cińskiego. Uniwersytet; japoński już od lat posłu­
guje się tym alfabetem w strych publikacyach. 
Obecnie ma on byó wprowi ć«*>ny również do na- 
ub szkolnej, oraz do asiennikarsfw». Nie nlega 
wątpliwości, że za tem nastąpi wprowadzenie tego 
alfabetu do powszechnego użytku.

Łatwo zroznmieć olbrzymie znaczenie tej in- 
nowaeyi. Wyucasnie języka japońskiego będzie od­
tąd dla cudzoziemców znacznie ulatwionem, co ma 
wielkie rnacienit zarówno dla sfer handlowych, jak 
też i lii Indii, pragnącyoh zaznajomió się bliżej i  
Japonią ze względów nanrowyoh.

Japenin daje pod t_. m względem godny na­
śladowania przykład dla niektórych Indów euro­
pejskich, które z dziwnym nporem trzymają się 
swego alfabetu, utrudniającego w znacznej mierze 
zbliżenie ioh de Zachodu,

Si Największa latarnia morska. Nowa latarnia 
morska w Heiigolandiie, na morzu PółLocnem, jest 
dziś najpotężniejszą ze wszystkich znanych na 
święcie, Udz>eia światła elektrycznego o 30 milio­
nach świec, posiada zaś 82 metry wysokości. Gdy 
pogoda jest piękna, światło biegnie tuk daleko, 
jak na to pozwala okrągłość ziemi. Z powierzchni 
wody widać je o 35 kilometrów; na metr wysoko­
ści po nad powierzchnią widać je o 39 kilometrów^ 
a na cztery metry po nad powierzchnią morza wi­
dać je o 42 kilometry.

Dział ekonomiczny.
P Krajowa ustawa przemysłowa. Nowa ustawa 

kraiowu, mająca na celu poparcie priemysłn za po­
mocą uwolnienie pewnych priedsiębiostw od wszel­
kich podatków krajowych, po wiato wyer i gminnych 
(nie wyłączająo drogowych i smolnych) pobiera­
nych w formie dodatków do podatkóu państwo­
wych, weszła w życie nu przeciąg iat 10 i  aniem 
ogłoszę iia jej w Dziennikn nsuw, t.j, z dniem 25. 
czerwca r. b. Jest to trzecia już ustawa krajowa 
tego rodzaju. Pierwsza wydanu została w r. 1888, 
skonybT«Jo i  nie 8 przedsiębiorstw. Droga, daleko 
rozleglnjsza, wydana została na lat 10 w r. 1893. 
Skorzystało i  niej 35 przedsiębiorstw, zauważyć 
wszakże należy, że i  tej liczby aż 20 uzyskało 
ulgi w ciągn ostatnich 21/, lat, a mianowicie 5 w 
1901, siedm w i 90? i ośm w pierweiem półroczu 
r. b. Nową ustawę Wydzinl kraj. poieoił wydru­
kować w kil1 n tyeięuaoh egzemplarzy i ma ją roz­
szerzać tak w krain, jak i ; orf jego granicami.

Główne przepisy ustawy są naatępufące; g. 
1, uwalnia od dodatków do podatków wszelkie 
przedsiębiorstwa bez względu na rozmiary, jeżeli 
wprowadzają one nowy (nieznany dotąd w truj u) 
rodzaj priemysłn. §. 1. B tę samą ulgę rozszerza 
na cały szereg nowopowstających zakładów prze­
mysłowych, jbśli będą u-ządrone na większą skalę 
i wedłng wymagań techniki nowoczesnej. Z istni v 
jącycn jnż zakładów, raieżących do kategoryi wy­
mienionych w §. 1. B, te, które wprowadzą 
ulepszania i powiększą rozmiary prodnkcyi, uzyskają 
również pewną nlgę a mianowicie uwolnienie od 
nadwyżki dodatków do podatków, jaka przypadłaby 
na nich z powodu powiększenia przedsiębiorstwa, 
g. 3. uwalnia od dodatków do podatków przed­
siębiorstwa, wytwariające i wynajmujące siłę mo- 
toryciną. §. 4. uwalnia od dodatków do podatków 
stowarzyszenia snrowoowe, maszynowe i wytwórcze. 
§. 5. nadaje podoimy przywilej przemysłowym to­
warzystwom “itcyjnym, jeśli będą miały siedzibę 
w kraj o i jeśii kapitał zakładowy wynosi oo naj­
mniej 500.000 k. (dla lahneryj spirytusu i nafty, 
browarów i parowyoh młynów i tartaków oo naj­
mniej 1 milion k ) i jeśli zatrudniać będzie przy­
najmniej 60 robotników. Ze względn na popieranie 
gorzelni rolniczych, gorzelni) akcyjne nie będą 
korzystały z żadnych ulg. g. 6. uakież przywileje 
nadaje przedsiębiorstwom prsemysłowem, któn 
zamienią się w akoyme, jeśli kapitał zakładowa 
osiąguie normę wskązaną g. 5. i jeśli zdolność

produkcyjna przedsiębiorstwa przez tę zmianę się 
podwoi.

P Pńtrolea. Wiener Zig. ogłaaia: Prezes ga­
binetu jako kierownik ministerstwa spraw we­
wnętrznych w porozumieniu z ministrami rolnictwa 
i skarbu zezwolił na założenie Towarzystwa akcyj­
nego dla przemysłu naftowego, pod ne£wą „Pe- 
trolea" z siedzibą we Lwowie i zatwierdził jego 
statuty.

Posiedzenie dla nkonstytuowania ,Petrolei“ 
zwołane zostało na 1. sierpnia.

Z rynków plenlęinyeh.
WlebeA dn. 80 lipo*. fTeL „G»«et? Narodo- 

W9j ‘ ). Zamknięcie giełdy o godi. 9 minut 80 po poład 
niu. Ahcye anetr. zekt. kred 661*50, węg. sakUdu kred. 
780*50, Juiglouanku 978*00, Uiuonbanku j85*—, Baukn 
dla krajów koronnyol 40fl —, Bankyeramn Ż79*—, Bo- 
denoreditn 90 7 —, Qal. Banku h ip ot.—*—, koi > u&ó- 
o.wowyo 668*—, kolei „ołudniowe" 83 —, tram" lin A. 
—*—, B. —*—, kolei Blbenthal 498*—, koloi północne; 
5890, kolei ciemiowieokioj 578*50, alpiny 388*00. Bioia 
Murań a 455-—, praskiego towar*, iol. 1810*—, fabryki 
broni 850—, tnreokie r.ytomowe 88150. obl’g. w^r. in- 
demnii. 98*75, renta majowa 100*30, anstr. renta Koro­
nowa 100*60 węg. renta koronowa 99*10, 56-let. listy tow. 
kredyt, uemsk. 98*70, 4-prooent. listy banka krajoweso 
®>J*7f, d1/,-procent, listy banku krajów. 108*19, 4-proosnt 
listy  banka hiputeoinego 98*—, 4'/j-proo. listy banko 
hipoteoinego 101*—, 5-prooent. Wmty banku hipot.oo*neg9 
111*90, d-prooent. galic obli? propinac. 100*00, 4-proc. 
galio. poiyoska kraj. * r. i893 s9*80 t-pioceni*, poty- 
oika m. Lwowa 96*45, losy tureckie 131*75. marki 117*80, 
ruble 259*50.

Berlin d. 80 lipoa. Zamknięoie giełdy. Bankaity  
aastryaokie 85*95 (podług obliecenia procentowego), Spi­
rytus —•— Austry ackie kredyty 000*—, Diso. Oomman- 
dit. UO0-—.

Dział rolniczy.
Z m tee  30. lipca. Odroczono nr nieograni­

czony czas projektowani, niemiecką wystawę 
chmielu, a to wskutek nieurodzaju chmielu.

Z  r y n k ó w  t o w a r o w y c h -

B a n k  ro ln iczy  we Lwowie duia 80 lipoa 
Ceny sa 50 kilogramów looc Lwów. óbalnta koronowa, 
Pssenioa gotowi. 7*99 do 8*00. psienioa nowa 7 — do 
7*85, żyto gotowe 5*80 ac 5 90. na *erm. I  25 do 5*50, 
owies obroeiny got. 5*50 do b*80, na term. 4*50 do 4*75, 
jęonmieA past. 4*50 do 4*90, jęczmień browarny 5*10 
do 5 50, raepak 9*50 —9*75, nepak  nowy 9 40 do 
9 60, grooh pastewny 5*85 do 6*60, gro oh *lc gotowania 
80 0  8*50, wpka 59S do 5*75, bobik 5*85 do 5*50,
breoska 6*50 do 7*26, knknrndn nowa 5 — do 5.50, stara 
6*95 do 6*50, ohmiel ia  56 kilo o t  100 do 170. koniesyna 
eserwona 60*— do 55*—, biała 45*— do 58 —, sswedska 
40*— do 55*—, tymotka —*— do —*—

Spirytus looo ia  50 lit. gotowy 18*00 do 18*10 
paritaa Tarnopol isLontyi genw wy 10*— do 10*95.

B n d s p e u t  dn. 30 lipea. Kurs w koronach i p o  
50 klgr. Notowano pssenioę na październik 7*89 do 
7*28, żyto na pażaiiernik 6 08 do 607, owi-s na paź­
dziernik 5*88 do 5*27, kokurndzs tu lipiec - — do —*—, 
knknrudza na isierpień 8*11 do 6*13, a urodzi na wrze­
sień 619  do 8*18, na maj 1904 4*98 do 4*98, rzepak na 
sierpień 11*40 do 11*50

Oferty na pssenioę: dobre.
Cha'* kupna: dobra.
Usposobienie: lepsze.
Star uowietrsa: pięknie.
W iedeń  dnia 80 lipoa. Korę w tor. i po 50 

klgr. hioto” ’ ■: pszenica cisańs ta 8*15 do 8*65, żyto 
•Iow okie 6*80 do 6*95. jęczmień morzwsid 6*60 do 7*75, 
kuk uradza węgierjza 8*66 do 8*75, owies węgierski 8*— 
do 0*90, r*epas 18*— do 12*50, rzepak na sierpień- 
wrsesień —'—, olej rzepakowy na styweń-kwieoień  
—•— do —*—.

Usposobienie* i iezmiemone
Stzn powietrza: piękDie.
W iedeń dn. 80 lipoa. Cukier (spokojnie) 20 55 do 

—*— Nafta galicyjska —*— do —*—. Spirytus 41*60 
c o —*— *

Nadesłane,
Za tę rubrykę Redakcya nie odpowiada.

O N T B Z E Z E 1 H . 1
Publiczność 

poczuwając się 
do obowiązku 

popierania 
przemysłu ro- 
dzimago, żada 
w sklepaoh| 

kopert i pu- 
pierów listo­
wych wyrobu 
nowo załośo- 
nsj fabryki, S. 
W. Niemojo- 
wmriego ze 

Lwowa. Nie­
którzy kupcy, zwłaszcza p.*i,vinoyon.ini, którzy 
z powodów dla mnie niezroznmii.łych, wzbraniają 
się n trzy mywać na skladzii moje wyroby, poza­
mawiali n swoich dostawoów papiery listowe z na­
pisem „Wyrób Krajowy" i publiczności żądająoej 
wyrobów Krajowych, jako taki sprzedają, wpro­
wadzając ją  w błąd, a wyrządiająo przemysłów 
rodzinnemu i mnie wielką krywdę.

Oświadczam więc, że w Kraju istnieje tylko 
jedna fabryka kopert i papierów betowych pod 
firmą S. W. Niemojowski, że wsaystkie wyroby 
moje zaopatrzone są wyżej odbitą marką oohrónną, 
wszelkie więc wyroby papierowe bez powyższej 
marki a tylko z napisem „Wyrób Krajowy* nie 
są w kraju wyrabiane, a ci, którzy je jako wy­
roby krajowe sprzedają, popełniają nadnżycie, 
które publioznośó powinna napiętnować.

Gdyby powyższe ogłoszenie nie położyło 
kresu dalszym nadużyciom, zmuszony będ. ogłosić 
z imienia i nazwiska tych kupców, którzy je npra- 
wiają.

fi*. W . Storno)owmkl
pierwsza w kraju fabryka wyrobów z papierń

K u e e l a r y a  a d w o k a t ó w

Dr. Wincentego Ba abana i Dr. A. Kogla
przeniesiona 

u  u l .  E r a a i e w s k t e g e  1. S  p a r t e r .

Okulista
Ł © o x x  G h a r u _ d . @ r

b. e. asystent, pierwszy operator i demonstrator 
na klinie* ocznej radcy dworu prof. Fuchsa we 
Wiedniu ordynuje obecnie przy u l i c y  K a r e l a  
L u d w i k a  L  5  od 10 do 12 przed południem 

i od pół do 4 do 5 po południu.

Y O T K I  K U B O P E J f i l U
(Alberta Szkowrona.)

Przyjechali do Lwowa dnia 80. lipoa 1908« 
di. J . Stawiński i  Warszawy, J. Korol i  Żółkwi, 
ks. Bajewski z Podola rosyjsk., ks. P. Stankiewicz 
i  Wołynia, J . Buszka z Krakowa, Fr. Weber a 
Wiednia, M. Kotowicz z Bosyi, E. Budsynowski 
z Jarosławiec, K. Denker ze Strzelec, J. Karsa- 
nowski z Rosyi, J . Kimermann z Wiednia, O, 
Sdhnell z Firlejówki, J . Koppi z Wiednia.

K P a
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milionerka.
P .w le M  a  M a łc lifc lę g o .

(Cing dalszy.)
— Kto wie! — zawołała. — Wszak książę 

Eugeniusz przyjeżdża do Londynu? Wspomniał 
nam o tem pan Dimmock.

— Zwierzę się pani ze wszystkiego — od­
parł książę, wstając i pochylając się nad młodą 
dziewczyną. — Nie umiem sobie tego wytłóma- 
czyć, ale budzi pani we mnie ufność zupełną.

— Nie zdradzaj pan tajemnic stanu... — 
przestrzegała żartobliwie.

W tej chwili drzwi otworzono z hałasem i 
usłyszano głos Racksola:

— Wejdźcie tu ta j!
Dwóch ludzi wniosło na noszach sztywnie 

leżącą postać. Za nimi postępował milioner.
Nella zerwała się krzesła, a Backsole spoj­

rzał na córkę z trwogą.
— Nie wiedziałem, że tu jesteś, Nello. — 

Zawróćcie 1 — rozkazał tragarzom.
— Czemu? — pytała młoda dziewczyna, pa­

trząc z przerażeniem na leżące na noszach ciało. 
— To pan Dimmock I

- Tak lest — przytwierdził jej ojciec. — 
Dimmock nieżywy. Byłbym wolał przygotować 
cię do tak przykrego wypadku. Wybaczysz 
książę!

Nastąpiła chwila grobowej ciszy.
— Dimmock nie żyjel — szepnął głosem 

stłumionym książę Aribert i ukląkł obok trupa 
swego towarzysza. — Co mu się przytrafić mo­
gło?

— Biedny chłopiec był już niedaleko bra­
my hotelowej, gdy padł na ziemię. Posłaniec, 
stojący na rogu ulicy, widział, iż szedł prędko 
bardzo. Zrazu przypuszczałem, że to porażenie 
słoneczne, ale upał nie jest tak wielki, iżby 
usprawiedliwiał podobny wniosek. Skończył za­
pewne wskutek choroby serca. Robiliśmy, co by­
ło można, by go przywrócić do życia, wszystko 
daremnie. Posłałem po tokarza i po policyę. Za­
pewne spiazą protokół.

Po tych słowach Kacksola zapanowało zno­
wu głębokie milozen.e; zenrani spoglądali z ża­
lem na zmarłego młodzieńca Śmiertelna bladość 
pokryła jego oblicze, oczy miał przymknięte, zda­
wał się w śnie pogrążony.

— Mój biedny Di nmock! — zawołał ksią­
żę złamanym głosem — miałem mu za złe, ze 
nie podmył na moje spotkanie do Chating- 
Cross 1...

— Jesteś pewny, ojcze, że on nie żyje ? — 
pytała Nella.

— Lepiej odejdź stąd, moje dziecko — 
brzmiała odpowiedź Racksola, ale młoda dziew­
czyna nie posłuchała rad y ; stała na miejsci* i 
p łat ła cicho. Przeszłego wieczoru bawiła się 
jroszieir heginalda f 'immocka, ściągając oe niego 
wiadomości, które obchodzić ją  mogły; wyśmie­
wała w dachu jego młodzieńczą naiwność, nie- 
aoświadczenie, zarozumiałość. Nie utaia mu, znaj­
dywała go nieprzyjemnym... Teraz jednak, pa­
trząc na martwe ciało Dimmocka, wyrzucała so­
bie nieusprawiedliwioną niechęć swoją do zmar­
łego. Taki wpływ wywierać z wyki na nas maje­
stat śmierci.

— Proszę zanieść ciało do moich DokojGw 
odezwał się książę — i przywołać prędko le- 
karza

Milioner zrozumiał, że w owej chwili od­
grywał jedynie rolę właściciela hotelu, mającego 
przykrą do załatwienia sprawę. Przez pół sekun­
dy żałował zrobionego kupna.

W  kwadrans później książę Aribort, Teodor 
Backsole, lekaiz i inepeutor policyi zebrani byli 
w bawialni księcia.

Wyszli przed chwilą z pokoju, w kiorym 
spoczywały zwłoki Dimmocka

— Co było przyczyną zgonu? — zapytał 
Raczsole, patrząc na lekarza.

— Śmierć nie nastąpiła wskutek choroby 
serca — t dparł zagadniony.

— A wskutek czego? — dowiadywał się
ks>ążę.

— Odpowiem na to pytanie dopiero po
sekcyi — rzekł lekarz. — Wyjaśnień dawać te­
raz nie jestem w możności. Srmptomaty są bar­
dzo niezwykle.

Inspektor policyi spisywał pilnie słyszane
zdania. _______

VI.
S a l a  b a l o w a .

W hotelu Babilon wielki bal odbyć się miał 
tej nocy w sali balowej, pomieszczonej w obszei- 
nym, dotykającym do głównego korpusu bu­
dynku.

Racksole nie zajmując się urządzeniem
przyjęcia wiedział tyikc, że bal wydawał’ dla 
swoich przyjaciół państwo Samson Levi.

Kto byli państwo Levi — nikt nie wiedział 
i nikt nie mógł objaśtiić milionera po za tem, że 
pac Levi, bogaty bankier, a jego. żona okazała 
z orlim nosem dama, posiadająca dużo brylan­
tów, oboje małżonkowie zaś uważani za boga- 
tyoh i gościnnych ludzi.

Teodor Racksole nie żyozył sobie, iżby bal 
odbywał się w jego hotelu tej nocy; przed sa­
mym obiadem miał ochotę wydać rozkaz, aby 
salę balową zamknięto, bal odwołano, a państwo 
Levi oznaczyli cyfrę wynagrodzeąijr j ą  uczyniony 
im zawód.

Pobudek do takiego postępowania miał kil­
ka: najpierw czuł się rozstrojony po przebytych 
wrażeniach, powtóre nie podobało m t się nazwi­
sko Samsona Levi, wreszcie chciał pokazać miej­
scowym plutokratom, że ich Logąętyęa w oczacn 
jego me miały znaczenia, że oni nie mogą na­
rzucać mu woli swojej i że gdyby chciał tylko, 
mógłby ich wszystkich zakapować k i tu ją c  pra­
wa na giełdzie.

Instynktownie odgadywał jednak, że cho­
ciaż podobne zachowanie uszłoby w Ameryce, 
w kraju wolności i swobody, nie byłoby żadną 
miarą tolerowane w AngUi.

(C d. n.)

DROBNE OGŁOSZENIA
po 8  ct. od wyrazu.

R o k U n f f  najtaniej
wszystkie dostarcza Dwór Łap- 

szyn, — Brieżany.
Popierajcie przemysł krajowy polaki 1

Dnrnfłnilf lat 30, lonatuz<ioinionyU y i  U U IIII t w swym zawodzie z kilko- 
letnią prakty cą zagraniczną, poszukuje po 
sady od I października lub od Nowego 
Roku. W iadomość: L. Z., poste restante, 
Brzozów. J05

m m m m m  m m m * m * * m m

O D C I N K I .
K to chce łatwo, szybko do godzi­
ny, bez bolu i niebezpieczeństwa 
pozbyć się ich — niech zażąda
Arbeuz’a patent, przyrządn do 
w ycinania odcisków Polecany 

w przez lekarzy, a bardzo ceniony 
2  przez wszystkich, którzy go uły- 
^  wzją. Skutek natychmiastowy i pe­

wny! Cena koron 2-50. Jeden 
nadaje się dla całej rodziny. Na­
być można w handlach nożowni­
czych i towarów żelaznych, u fry- 

zyerów etc. En gros u
A d . A t t B M Z ’1 ,  L a n -

,(J (Suisse), fabrykanta stawnych brzy­
tew Ad. Arbenz’a.

kav sarni 1 Amerykański
9187 p r i j  u licy  T n e d e g s  Haja. L l i  w e  L w u w ie .

4 Ó d z l e u a i e  k o n c e r t  muzyki wojsko .rej. — początek o godzinie 9 wieczór

£dw. Griilmayrra
w M otelu io r ia ,

wspaniale urządzony, z osobnym pokojem 
DO CZESANIA PAŃ, poleca wielki wy­
bór perfomeryi, przyrządów toaletowych, 
jako też duży zapas peruk, który jako fry- 
zyer miejskiego teatru lwowskiego, mając 
sporo na składzie, wypożycza także teatrom 
amatorskim, prowincyonalnym. Ceny umiar­

kowane.

ul. Kopernika L ,  I. a
(nad apteką Mikolaszaj

wykonuje wszelkie praee melioracyjne, ja,ko t o : 
zdjęcia planów, wygotowania kosztorysów do dre­
nowania pól, nawodnienia 1 odwodn:enia lak, bu­
dowy rowów, kanałów, dróg, szos, kolejek elc. etc. 
i poleca się do praktycznego przeprowadzenia po­

wyższych prac.

FinanBOwanie uskutecznia ślę podług 
■ aM<'Pasowej szczegółowe) umowy.

W razie już gotowych planów, nastąpić może , 
na podstawie tychże, wykonanie pracy.

?£
1 &MEBLI 61?

B ra d a  Tereyarze iw .
F r a n c i s z k a ,  posługujący 
uhog  m, u Ł  K l e p a r o w s k a  
L  1 9  „  k* r* y  t u i l a k o ‘;,  za
biera się na żądanie meble do 
naprawy a roznosi reperowane 
i nowo zaki: pione. Ceny umiar 
kowane — robota staianna.

90S0

Centralne biuro ogłoszeń, dzienników 
i uniwers. reklamy

ADOLFA CHULIWSKIKO
w W ied iiiu , VI., G c ir e ld e m a rk t  n r . 13 (telefon 2432)
przyjmuje: przedpłatę i ogłoszenia na wszystkie czaso usma świa­
ta : zamówienia na wykonanie: afiszów, szyldów, illustracyi etc. 
przez pierwszorzędnych artystów. — Udzielanie autentycznych

aarasow.

Obwtazenic.
Niniejszem zwraca się uwagę na zamieszczone w „Ga­

zecie Narodowej “ Nr. 170 z dnia 28 lipca 1903 ogłoszenie 
c. i k. wojskowego magazynu prowiantowego we Lwowie 
Nr. 4000 z dnia 23 lipca 1903, celem zapewnienia do­
stawy w drodze kontraktowej, drzewa opałowego i węgli 
kamiennych dla s tacy j:

Brzeżany, Kamionka strum., Kreohów, Lwów, Mosty 
wielkie, Rawa ruska, Rohatyn i Żółkiew; — Czerniowce, 
Nowa Żuczka : Radowce; — Brody, Strusow, Zborów i 
Złoczow; — Ralicz, Kołomyja Monasterzyska i Stanisławów 
na czas od 1 października 1903 do 30 września 1904.

Bliższe warunu: dostawy mogą być przejrzane w c. i k. 
wojskowych magazynach prowiantowych we Lwowie, Ozer- 
niowcach, Stanisławowie i Złoczowie, następnie w filiach 
jtychże urzędów w Brzeżanach, Kamionce strumiłowej. Koło­
myi, Monasterzyskach, Mostacn wielkich, Nowej Żuczce, Tar­
nopolu, Zborowie i Żółkwi, jak również we wszystkich s ta ­
rostwach okręgu 11 korpusu.

Lwów, dnia 31 lipca 1903. M1*
C. i k. woi&kowy magazyn prowiantowy w& Lwowie.

^ a k ła d  w odoI*ein iezy  d la  ch o ry ch  
nerw ow o , a lkoho lików  1 
p o trzeb u jący ch  

s i ł zewto®
P e n e y a  w l§- 

e c o le  a  k o sz tam i K u łac y i od 
5 c ł. w yżej, C aa ru jace , sp ó k e ju e  p o to le n le . 

C e n n ik i b e z p ła tn ie  op łaco n e  w yeeła D y r e k c j a .

Dr. Fryderyka Lengiela

BALSAM BRZOZOWY
Już sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu 

wyświdrowano dziurkę, znany jest od najdawniejszych 
czasów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli je 
dnak ten sok wedle przepisu wynalazcy przyrządzony zo­
stanie w drudze chemicznej jako balsam , w takim razie 
dopiero zyska promie cudowny skutek. 1889

Jeżeli wieczorek posmarujemy twarz lub inne miej­
sce skóry tym balsamem , to już nazajutrz rano odpadają prawlo nlnznaczoe 
łupieże ze skóry, która sta je  się przeto lśniąco blnłą I delikatną.

Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy i 
nadaje młodocianą barwę twarzy ; cerze nadaje białośó, delikatność i świe­
żość, suwa « najkrótszym czasie p ie g i, plamy wątrobiane, blizny, czerwo­
ność nosa, stłnszczenia i wszelkie inne nieczystości. Cena słoika z opisem 
użycia zła. 1-50. Lr. Leufllela mydło bonzoesowe, najłagodniejsze i najodpo­
wiedniejsze mydło na skóry, umyślnie przyrządzone, po 50 ct.

Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie u &)- 
gmunta Ruekera, w Krakowie u Wiktora Rodyka apt., w Oserniowcach u 
Goliehowskiego nast. Mahl apt., Schmiedt & Fontin droguerya; w rarnopófu 
u Marcyana Krzyżanowskiego ; w Tarnowie u  Maurycego Adlera, J. Niesin- 
łow skU gm jw B ielsku u Alfreda Blumenthala i w drogueryi A Hass.

tie kupony 
»

papiery lartoSciBie
wypłaca

b e *  p o t r  ą e e a ł a ,  p r o  w  I  I l u L  k a s z t ó w

WTKMT
c. k. uprzyw.

g&iie. akcyjnego Bąpku hipotecznego

Ruch pociągów kolejowych
o T o o - w - lą z t a j ą c ^  z  do i± © m . i - g r c  m a j a ,  1 S= '0 3  ro]ca.

(Czas ŚTOdkowo-europeJski).

ul. Jagiellońska liczba 3,
( d a w n y  l o k a l  B a n k u  k r e d y t o w e g o ) .

WBiAifU
(parter od frontu)

kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe 1 waluty zagranieane po możliwie naj­
skrupulatniejszych kursach, uskutecznia pod takimi samymi warunkami wszelkie zlecenia 
giełdowe zarówno na giełdzie wiedeńskiej jak i na giełdach zagranicznych, wydaje na 
wszystkie znaczniejsze miejscowości świata i zagraniczne miejsca kąpielowe bezpośredni'' 
przekazy i listy kredytowe, wreszcie wy płaea wszelkie kupony możliwe bez potrącenia

jakiejkolwiek prowizyi inkasowej.

Gwhlny mędowe od 9-teJ do 12V, — i od 8 do 41/,.

Oddział w kładlio  w y
przyjmuje wkładki na 4‘/,%  książeczki oazczczędnuóciowe.

Oddział towarowo - handlowy
załatwia czynności handlowo-komisowe, a zatem : zaki pno i sprzedaż zboża, nasion, spiry­

tusu, artykułów pastewnych, sztucznych nawozów i wszelkich innych ziemiopłodów.

Oddział Zastawniczy i"®
udziela pożyczki na wszelkie kosztowno# , jako to: drogie kamienie, perły, złoto i srebro.

(Parter w podwórzu)

M  >* *»

i
1

D o Lw ow a %
Na dw oizee  głów ny .11

Ickan (Jas, Bukaresztu, Konstantynopola^ Dolatyt a, Zaleszczyk, Wy' 

Dorny Watry i Suczawy
żnioy, Nołfouieiiey, Berhouiethu, Czndina, Serethu, Ra do wiec.

810

1,„0|
1-40

S-301

Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Prag1), 
Wieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Chabówki, Zakopanego 

Tarnopola, Borek wielkich, (Jrzymałowa
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Fragij 

Orłowa, N >. ego Sąoza, Oswięcima, Zakopanego, p. Przemyśl, 
Wieliczki, Rymanowa, Sanoka, Ohyrowa 

b'20| Jckan, Czortkowa, Kałusza, Delatyna przez Kołomyję >d 31|6 do 81|8 
w niedzielę i  święta) K5r5zmez5 (od 1|5 do 30)9 wł i Urudrny, 
Putny, Saczawy 

6-50 Brzuchowie fnd 17|5 do 13|9 włącznie)
7‘8f. *) Sambora, Chyrowa 
7*40 Janowa
7’45 £awocznego, (Pe„ztu) Cbyrowa, Borysławia, Kałusza 
1 55 PoJwołttczysk, (C iessy, Kijowa), Brodów 

Stanisławowa (od 1)5 do 80|9 ./łącznie)
8'15| Rawy ruskiej, Sokala
8'55| Krakowa ^Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi., ooanego 

przer Kraków, Stróża, Orłowa (1|5 do 30J9 włącznie), Mezó La- 
boroi (Pesztu)

9*57 Stryj®
10 25 Rzeszowa, Jarosławia, Lubaczowa 
11*15 Idtanistawowa, Potutor, Kórdsmezó 

1-10 Lawoeznego, K ałusz., Chyrową, Borysławia, Kochawiny 
1*26| Janowa

Krakowa (Berlina, Wrocław.a, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Nowego 
Saeza, Jasła, Tarnobrzegu, Rymań Iwonicza, Sai ot a 

Iekan Czortkuwa. Kałusza, Zale zezj k, Kocman.a, No.vosief y przez 
Auczkjr Wyżnioy, Serethu, Suczawy 

Podwoloozyni, lO de.oj, Icijowa), Brodów, utrzymał , złus/atyna. Ko/yoz. 
3-141 Brzachowie (od 17|5 do 13)<j włącznie w niedzielę 1 święt» )
4*35| Tuohli ęod 15|0 do 80)9), Skolego (od l |6 do 80|9), Stryja, 'Jhyro 

Borysław*
5*30j

5*4(

5*501

8‘4t

sjsąj
T O
8 ’2N

9*12| 
9
9-251
9*86]
JB)

KHKl
10*07
10*20

Podwołocżysk (Odessy, Kijowa), Broaów, Drzymałowa, P>tutcr, Zale­
szczyk, Husiatyna, Iwania pustego, Skały, Kopyozyniec 

Ickan, Żydaozowa, Nowosielioy, Serethu, Berhomethn, Czudina B.-odiny 
Suczawy

Krakowa, (Berlina, Wrooławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Oświgoin a, 
Orłowa, Mielca yia Dembiea, Sambora, Chyrowa 

Bełżca, Sokala, Lubaezowa, Rawy ruskiej

Brsuehowie (od 1715 do 13|9 włącznie w niedzielę i święta)
Brzucho wio (od 15)5 do 1619 w dnie powszednie)
Krakowa, (Berlina Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi >, Zakopa­

nego przez Kraków (od 25|6 do 1519), N. Sąoza, Orłów 1 ( id  1/7 
do 15/9), Jasła, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza 

Brzuchowie (od 17|5 do 13|9 włącznie w niedzielę i święta)
Ickan, (Bukaresztu), Czortkowa, Husiatyna, K5r5smez9, Potutir, Nowo- 

sieliey, Dorny Watry, Suczawy 
Janowa (od 1)5 do 30)9)
Pnstomyt (od 1|6 do 13(9 włącznie w niedzielę i święta)
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy), Oświęci ma, Jasła, 

Lubaczowa, Tarnobrzegu,^Iwonicza, Rymanowa, Sanoka

II - I 5-SOl' w s a ś a a s
i —

2i« Lw ow a de
Z dworca głów nego

* 1 |  Krakowa, (Wiednia, Wro.dawia, Berlina, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), 
(i R izwadowa, Jasła, Chabówki, Zakojanego p. Rzeszów Orłowa

— ■ ickan, (Jasc, Bukaresztu, Oonstano), Czortkowa. Kórónueió (od 1/6 
io 30/9), Słob. runc., Nowosi ilicy, leretbr, BerhomeLu, Boro liny, 

Suczawy, Domy Watry, Koemania 
Krakowa, (W iednia, Wroc'»wia, Berlina, Dragi, Ktrlsbadt), Chyrowa 

Sambora, Jasła, 8 tró , Mielca, Orłowa, W jlitzk i, Oświęcim* 
Bizuohcwie (od 17)5 do 1319 włąeznie oodiiean e)

3*25

1-50

2*40

2*50

fi-80
1*46

8*35

9.05 
9*15 
9*261 
9-40 

10-85] 
10*4 j 
114

1*55
2*10
3*lt

8*05

3*15
3 25 
3*30 
3*40

= 1
2*16

5*06|

prTns|

laleszczyk,
Skał], Iwania Sv itego, liu i iatyna 

Ławooznego, (Pesztu) Cnyrcwa Kałusza. Boi ysławia, *voch winy 
*) Lubi mis wielk go (od 15/5 d. 15/9 w nie Iz/elę i św<ęts)

Na dw orzec „fońzaiueze"
Tarnopola, Borsk wielkich, Grzymałowa 
Podwcloozysk, (Odnssy, Kijowa), Brodów
Podwołocżysk, (Odassy, Kijowa), Brodów, ćrrzymał., Jdusiati la, Kopy/z. 
PodnO ,-iz; sb, (Odessy, Kijowa), Kopyozyniec, Zaleszczyk, Potutir, 

Iwania pustego, Skały, Hunatyna, Br >dów
Podwołoozysk, (Odessy, Kjjowm). Brodów, Kopyozynieo, Zale.iiOsik| 

Potuter, Iwania pustego. Skały, Husiatyna

Jo^an, (lass, Bukaresztu), 1'otusziu, Żydaczowa. Pttntor, KórSsmezó, 
NiwosUlicy, Brodinj, Putny, Dprna Watry (od 1/7 do 3ty3 ), 
Suczawy

Po lwołojzysk 1 Kijowa, Odesiy), Br tdów, 1 .opyczyniei, fłuiiat. .1 * 
a\Tooznsgo, (Pesztu), Drobi bycza, Horys.f wic 

K.sbowa Wiednia, Wrooław a, Berlina, P lagi Karlsoaduj, Lubaoziwa.
Sambora. Chyrowa, Or owa 

Krakowa, vWiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu'., Sanoka, Rymaa/wt, 
Iwo doza, Tarnobrzegu, Stróż, Nowego Sącza, Orłówt (.0 1 1.7  I 
15|P), Jasła 

Lawecznego, Okyrowu Boiysłow:a, Kałusz >
Janowa
"( Sambora. Cbyrowa
B a ^ a , Sokala, Lubaczowa
Cr irr iowieo, Delatyna, Potntor, Now isielio/
Tam, pola, Potutor,
Janci/a (od 17)5 do 13)9 włącznie w niedzislę l ś 1 ęta)
Podwołocżysk (Kijowa, Odessy), Br idów, K/pyez/uiac, Zale 

siaty 1 a, Skały, Iwania plutego, Grzymało za 
Pnstomyt (ad 1(6 do 18|9 włącznie w niediielę i ś r i 2ta)
Brzuel.owie (od 17)5 dc. 13|a włącznie w aiedzi lę - święt )
*) Lubieila wislkiego (od 15/5 do 15 9 w r ie liie lę  L świę «) 
lokan, Potutir,'Kałusza, Czortkowa, Zaleszczyk, W , żnioy, Kiirósuąezói 

Koomaiia, Dorny Watry, ć ici. .wy Bakaresztu 
Krakowa, (Wiedrńa, Wrooławis, Barii la, Pt agi, U  lsbadu) Jasła, Caa- 

bówki, Zakopanego, Wieliczki, N Sąiza, 1 ubaczowa 
Fuohii (od 15,6 do 30/9 włąoinie), Skolego (od l i to u /t  i t  ), StryjaI IłlWWfn..' pAWOalamłia

oz k, ilu-

(m yr. - Borysławia 
Janowa ęcd i/5 do 30/9) 
Raeszowa LuDac-owa

AsC
6*40
7*10
8-14 
7-20 
bDO
9-55 

10*42

10*55

11*00

11*06

3*04)

ÓA3
10*57

11*24

B.auuhuwie fi d l*/5 do 15|9 włącznie)
*) bam >or«, Cb; rowa

Jtt-nisławowa, > d arow a
Kbfkowa, (W ielu is, Wrooławia, Berlii a, Warszawy), Cna rowa, alezó 

Laborez ,'i b»z»u), JT. Si«za. >)rłiwa (l|5  do 3>'9), Óiwi,} duia 
Janowa (od 17)3 do 13|9 wł. w dnie oowsz, od 1 |,~> do iSió wł. i od 

14/9 do 3t 1 f włjeznie codzieunii)
Lawoeznego, (Pi utu i. C hyr/.,a, Boiys.awia, Kałusza 
Rawy ruskiej, Sok ila
Brrueho to (od 13!ó do i3 |9  wł. w rie Iziel, 1 święta)
Przemyśla (od 115 lo 8)119 wl.) Chyrom, Jlezo Lao u i  ( f.nz a) 
j odwołsizysk (Kijewa, Odesiy), Brodów 
i .nowa (od i7 |5  do i3 |9  w< ■ niedt Lei. i ś rięta)
Ickan, O ortkowa, Zilesrozyc D ela.m a, Wy lny, K jc u.tuu, N /wcsia- 

l i e ’, Berhome bu. Czuauia, Se.etbu, Bio liny, D ru V) itry Su­
iza wy

Kiakowa. (Wiednia. Wioeławia, Wal izawy, P.*agi, KarlibaJu, Jb, rowa, 
Rymanowa, Iw. aicza, Tiruobuegu, Orł/wa, <VieliuzitrCb«bówki, 
Zakonanego (0,1 1/7 lo iti/9)

Podwołte ysk, Urodów. Ko| yczymei Iw mi* puitogo, Potutir, Skały, 
di liatyna, Z a iiis iy k , h«y isłowt

Stryja

.’ dw oi. a „ Podt* uoze“
Podwołotz., sk, (Kijów*, Ideisy), Bt >dow, Ko, yczyuieo, ' .usiatyu* 
Tarnopoli, Potutor
Podweioe .j ik, (Kijo<ra, Idesay) troiów, kmpyozynle., 2.*iez.-.uzyk, 

Hu... tyn Sk iły , 1 /ama ,-u«tegi., Grzymałów*
Podwckoo/y k (Kijowa, Ooessy), <1 /dćw
Bp.dwołoł t f .  k. Kopy czynie:, I wan / p u ste />, ; ku »ry, lU-n ^/ua„j;4ą |es ł 

czyk, G nym .łow a

*) Ważny > dniem otwarcia szlaka Lwów-Samboi.

Uwaga. P on  n un  cznaoioną jest ramkami. — Czar arodkowo-eurooejski jest późniejszy o i 6 minLt od ca; su .woi , .ogo. - -  'V unieś )i“ “ ydaja 
bilety jazdy : Zwykłe oiiety : agenej a dzienników J. 3f. Sobołi wskiego w pa d li. Hausmana 1. 9 (>i 7 mej ratD do 1 mej yodziuy wie /erem, za zwykłe 
i wszelkiego to a v e  rodzaju b Jity  taryfy, illustrowane przewodniki, rozkłaoy iizdy itp. biuro intorm . ne kolei osóst ■» wyc (ul. K  a. ickiob t. 5 w po­
dwórzu, schody 11. a n s  i  ni 52) w godzinach uizędowyob (od 8 lano do 8 p poł^ w Janęta od 9 pnedpoł. do 12 ? południi).

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i .
1 . . , , ;

Z drukarni i liiugiafi' Filiera i Npó/ki.


